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Kraków, dnia 4  listopada
Król Jerzy s taną ł  w Atenach w dniu 31 

października, i z wielkim zapałem  był tam 
przyjętym. Telegraf rozniósł po Europie tę 
w iadomość; zatem nienależałoby o t tm  wątpić, 
jakko lw iek  zapa ł  ten nie odpow iada zupeł 
nie owej uchwale zgrom adzenia narodow e­
go ateńskiego, które odsądziło członków 
rojalistycznego gabinetu MiauLsa n a  10 lat 
od p raw  cywilnych, a  to b tz  sądu i form 
sądowych, jak  gdyby na to tylko, by no­
wy któ l nie mógł w członkach tego gabi 
netu szukać doradzców swych. Z a p a ł  ten 
telegrafowany nie zgadza s ę  także z po­
gróżką wysadzenia m arynarzy angielskich 
n a  ląd, w razie jeśliby wojsko greckie nie­
było  konsygnowane w załogach  swych i 
chciało  przybyć do Aten bez rozkazu, za­
pewne dla  powitania nowego króla , a  tein 
samem powiększenia jeszcze owego zapału. 
Nie myślimy jednak  telegrafowi zaprzeczać; 
niech naw et p raw dę  jego stwierdzą tak  d a ­
lece bezstronni korespondenci, ze między 
Timesem a  Gazetą Tryestską, między M. Post 
a  Gaz. augsburgs/cą nie dopatrzy żadnej ró ­
żnicy. Nie przeczymy nawet, że dla wielu 
Ateńczyków przyjazd nowego kró la  był 
wielce pożąd an y m , r a z ,  że przywozi on 
z sobą  bogate w iano , wyspy jońskie, po- 
wtóre, że zam yka  rok ca ły  niepewności i 
daje n iejaką rękojmię dbałości dyplomacyi 
europejskiej o los Grecyi, boć nie było 
może dotąd przykładu, aby E uropa  chciała 
jak iem u narodowi odmieniać k ró la  i dyna- 
styę, gdy mu się panujący król uprzykrzy 
lub się okaże nieudolnym. Król Jerzy zna­
laz ł  niebezpieczną prem issę; musi się mieć 
na baczności.

Nie było zaiste mniej odpowiedniego w y ­
boru jak  król Odo. Zawdzięczał on tron 
grecki artyzmowi swojego ojca, który, że 
się kocha ł  w  starożytnej sztuce i budow ał 
u siebie Akropole, więc niby powinien był 
w potom ka swego przelać m iłość ku Hella­
dzie. I dodano mu w jenerale  Hahn dziel­
nego żołnierza, żeby w ym ustrow ał m łodzież  
grecką  na Leonidasów. Ale między starym 
światem greckim a  tegoczesnym dużo upły­
nęło wieków: ca ły  okres bizantyński i nie­
wola turecka. Nowa G recya m ogła  się była 
rozw ijać  tylko dalszą w alką , ale zamknięta 
w ciasne ram y Peloponezu i Attyki, wy­
starczające dla drobnych starożytnych repu­
blik municypalnych, nie by ła  zdolną utwo­
rzyć z siebie państwa w nowszem jego pojęciu. 
Lud bitny, zaprawiony do nieustannej woj­
ny, m iał króla  obw arow anego protokółami 
londyńskiemi, lubiącego pokój i spokojność, 
przepędzającego każde lato w  kąpielach 
niem ieckich; lud m arynarzów  m iał króla  ze 
stałego lądu, który znał o tyle morze, iż 
m usia ł parow cem  przypływ ać do Tryestu. 
Rejencya wielokrotna królowej Amalii nie 
b y ła  w stanie, pomimo ambitnych niewieścich 
jej m arzeń, pojednać narodu z tronem, bo 
uległość kobiecie, obyczajom Wschodu tyle 
przeciwna, szkodziła powadze tronu. Pozosta­
ł a  nareszcie z dawnych czasów pew na liczba 
redzin, co tak  za panow ania  F ranków  jak  
i pod tureckiem jarzmem zostaw ała  w sto­
sunku tylko lennym i to bardzo wątłym,

uważając się za rody udzielne. W  ostatnich 
jeszcze czasach niechciały one uznawać 
niczyjej nad sobą powagi.

Z takiemi żywiołami i przy tem usposo­
bieniu ludności trudno było rządzić królo­
wi Ottonowi, gdy ani obyczajem, ani reli- 
gią, ani charakterem  nie odpow iadał temu 
wszystkiemu co go o taczało . D w ór też jego 
był jakby  kolonią europejską n a  W scho ­
dzie, albo raczej stacyą  wędrowmą, a  m ała 
liczba Greków, co się z tym dworem złą­
c z y ła ,  nie znalaz ła  w  kraju pokrewnego 
sobie stronnictwa. Chcieli oni raczej odgry­
w ać rolę ulubieńców dworu, niż pośredni­
ków między koroną a  narodem.

Nie będziemy tu powtarzali 30!elniej hi 
storyi panowania Wittelsbachów w G recyi; 
lecz kilka tych ogólnych rysów wystarczy 
jako  kom entarz telegramu donoszącego o 
przybyciu nowego i  81etniego króla do Aten 
i pojawieniu się w  Grecyi nowej dynastyi 
Szleswig - Holsztyn - Sonderburg - Gliicksburg. 
Nowego króla  czekają  większe jeszcze tru­
dności niż poprzednika jego. Nie m a on 
kapita łów , jak ie  król Ludw ik Baw arski da ł  
na wyposażenie syna s w e g o ; nie ma k re ­
dytu, jak i  za Grecyą poręczyły państw a o- 
piekuńcze; nie ma przy sobie filhellenów, 
jacy otaczali w pierwszych latach osobę Ot­
tona, a  których hr. Spoi nek nie zastąpi; 
nie ma nadewszystko za sobą uroku tej 
nowości i świeżości, jaki po założeniu k ró ­
lestwa greckiego ożywiał wszystkie stany, 
budząc w narodzie nadzieje wielkich czy­
nów. Gdyby naród grecki mógł na zimno po­
cieszać się swoim teraźniejszym bytem i po­
przestać n a  korzyściach wewnętrznej ule­
pszonej administracyi, to i tak  jeszcze n o ­
wy król nie przynosi mu ani powagi wie 
ku i doświadczenia, ani s ław y bystrego u- 
mysłu. Cichy i nieznany dotąd światu k a ­
det m arynark i  duńskiej, co nie zamarzył 
nigdy o wyższej randze jak adm ira ła  dro­
bnej floty, obejmuje tron jakby  ż musu za 
swojego szwagra, księcia Alfreda angielskie­
go, który m iał  Grekom ofiarować oprócz 
wysp jo iis k ic h , o p ie k ę  i k r e d y t  A n g lii, a  co 
więcej, zmianę polityki ang'elskiej na  Wscho­
dzie. Wyspy jońskie ofiarowane; cofnąć już 
daru nie można, ale jeszcze niewiadomo, czy 
nie będą ofiarowane rozbrojone, z rozwalo- 
nemi warowniami i z portem, w którym nic 
się nie znajdzie, prócz stacyi na węgle dla 
parow ców  pocztowych.

Z apał w przyjęciu króla  Jerzego w Ate­
nach jeżeli jest tak  wielkim, jak  o nim mó 
wi telegram, to zaprawdę nadzieje Greków 
muszą się chyba opierać nie na samej tylko 
zmianie dynasty.

Rząd moskiewski doszedł w rozporządze­
niach swoich i ś rodkach ucisku przeciw n a ­
rodowi polskiemu, do szczytu despotyzmu 
a  zarazem  bezrozumu. W prawdzie tysią- 
cznemi już rozporządzeniam i dawniejszemi 
usiłow ał skrępow ać Polaków  nietylko w ży­
ciu publicznem i narodow em , ale w ż y c i u  
p r y w a t n e m  i d o m o w e m ,  do którego 
w d a i ł  się despotyzm moskiewski aby je  u- 
niewolnić w każdym  kroku. Lecz jednym 
z pomnikowych ak tów  tego despotyzmu mo­
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skiewskiego wciskającego się w  życie p ry­
watne, ak tów  okrutnego bezrozumu prze­
śladującego aby tylko prześladować, św ia­
dectwem, jak ie  pod tym względem d a ł  sam 
sobie bezrząd moskiewski, jest ukaz w ydany 
przez p raw odaw cę  moskiewskiego w W ar­
szawie, policmajstra Lew szyna, na  rozkaz 
wyższego praw odaw cy B erga ,  s t a n o w i ą  
c y  m o d y  d l a  k o b i e t  i przepisujący szcze 
gółowo w jakiego koloru suknie m ają  się 
kobiety ubierać, a  przepisujący to z zagro 
żeniem srogiemi i barbar/.yńdkiemi karami, 
które orzekł poprzedni ukaz tychże p raw o­
dawców. Jeżeli która z kobiet weźmie np 
kapelusz z inną podszew ką j a k  ukaz prze 
pisuje, jeżeli popełni z b r o d n i ę  w ł o ż ę  
n i a  r ę k a w i c z e k  c z a r n y c h  lub wzię­
cia czarnej parasolki, zostanie pochwyconą 
na ulicy przez żołnierzy i polieyantów, od­
prowadzona do policyi lub odwieziona do 
k o s z a r ,  i tam tak  długo będzie trzymaną, 
dopóki nie złoży naznaczonego wysokiego 
s trofu , a  w razie niemożności k a ra n a  będzie 
więzieniem; prócz tego karani będą woźni­
ce, właściciele powozów strofami 1 więzie­
niem. Nadto do całego tego karnego  m o ­
skiewskiego postępow ania , dołączone zo­
staną niezbędne dodatki b icia , szturchania, 
obdzierania sukien , naw et sroższe gwałty 
w policyi i w koszarach, jak ie  są niezbędne- 
rni przy wykonaniu wszelkiej ustawy m on­
golsko -m osk iew skie j , czego codziennie do­
świadcza ludność we wszystkich prowincyaeh 
polskich.

Z tych dwóch świeżych ukazów  m oskiew­
skich, z których pierwszy przepisał baiba- 
rzyńskie postępowanie z kobietami ubrane- 
mi w  żałobne suknie, a  drugi n ak aza ł  jakie 
suknie , kapelusze, paraso lk i,  p łaszcze ,  rę ­
kawiczki i t. d. nosić m ają  kobiety polskie, 
pod k a rą  chwytania przez żołnierzy na uli­
cy, więzienia w koszarach lub w kordegard 
dach policyjnych, strofu itd .— z samych tych 
dwóch, powtarzamy, ukazów odczytaćby już 
m ogła Europa, jak  daleko posunęły  się de­
spotyzm, ucisk i zdzierstwo m oskiew­
sk ie  w  Polsce. Że zabronienie b e z w z g lę ­
dne noszenia przez kobiety czarnych r ę k a w i­
czek lub czarnej sukni i chustk1', i oddanie no­
szących je  samowoli żołnierzy, nie jest 
bynajmniej wzbronieniem demonstracyi, lecz 
jest tylko b e z r o z u m n e m  i b a r b a r z y f i ­
s i e m  p r z e ś l a d o w a n i e m ;  pojmie to 
każdy w  ucywilizowanym kra ju , pojmie 
każdy we F r a n c y i , gdzie zwyczajnym ko ­
biety ubiorem  jest czarna suknia lub czar­
ne rękaw iczki,  a  rząd niepoczytuje tego za 
demonstracyę przeciwko sobie.

Lecz wiadomo jak  wszystkie d z i k i e  ludy 
miłują się w pstrokaciznie i w  jaskraw ych 
b a rw ach ;  o t ó ż  r z ą d  m o s k i e w s k i  d l a  
u p o d o b n i e n i a  P o l s k i  d o  M o s k w y ,  
n a k a z a ł  P o l k o m  u b i e r a ć  s i ę  p s t r o ­
k a t o  i w j a s k r a w e  b a r w y .  Że ten 
gust dzikich ludów do b a rw  jaskraw ych 
jest gustem w ładz  moskiewskich — pojmu­
jemy to zu p e łn ie ; żaden jed n ak  z dzikich 
ludów nie posunął swego ty raństw a tak 
daleko, aby drugiemu narodow i n akaza ł  się 
ubierać według swego gustu; dla tego ukaz 
moskiewski o ubiorach kobiet uważać mu 
simy za wypływ ający jedynie z czystej chęci

prześladowania i obdzierania. Obdzierania, 
mówimy, gdyż jakkolw iek ukaz przepisuje 
dość szczegółowo ubiory dla kobiet, jednak  
zostawia jeszcze szerokie do samowolnoś :i 
p o l e , z którego polieyanci i żołnierstwo 
moskiewskie nieomieszkają skorzystać. Ukaz 
ów brzm i:

„W arszawski ober-'policmajster. W  powołaniu 
się do rozporządzenia ogłoszonego w Nrze 245 
Gazety P o licy jnej, z dnia 15 (27) października, 
na mocy którego wzbronione zostało po dniu 29 
października (10 listopada) r. b. używanie żałoby, 
podaję do wiadomości, iż od tego dnia pod wzglę 
dem ubioru kobiet zachowane być powinny na- 
stępojące przepisy: kapelusz p o w i n i e n  b y ć  ko­
lorowy, jeżeli zaś będzie czarny, to m a  b y ć  u- 
brany k w ia tam i, lub też w stążkam i kolorowemi, 
lecz pod żadnym  pozorem nie białemi. P ióra czar­
ne i białe przy czarnych kapeluszach są zabro­
nione. K aptury m ogą być czarne na podszewce 
kolorowej, lecz nie na  białej. W z b r o n i o n e  je s t 
używ anie: czarnych w oalek , rękaw iczek, równie 
ja k  parasolek  czarnych i czarnych z b iałem , ja k  
niemniej takichże sz a ló w , c h u s t e k ,  szalików 
i chusteczek na szyję, oraz sukien zupełnie czar­
nych jakoteż czarnych z białem. Salopy, burnusy, 
futra, palta i inne wierzchnie ubrania m ogą być 
czarne, lecz bez białego. —  W arszaw a d. 2 listo­
pada 1863 r. Jenerał-m ajor Lew szyn.u
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Budżet oświecenia zajął jeszcze całe dzisiejsze 
posiedzenie Izby niższej Rady państwa. Prezes 
H asner, którego przez dwa ostatnie posiedzenia 
zastępow ał wiceprezes Hopfeu, zajął napowrót sw o­
je  kizesło. Prezes Izby niższej piastuje oraz urząd 
a raczej godność prezesa R ady ośw iecenia, nie- 
chciał wiec przez delikatność przewodniczyć obra­
dom, które m iały za przedm iot rzeczoną instytu- 
cyę. Na krzesłach m inisteryalnych siedzieli pp. 
Scbmerling, Lasser, P lener, Burger i HeiD.

Lubo zdaw ać się mogło, że rzecz o Radzie o- 
świecenia całkiem  wyczerpnięta, i za taką  j ą  u- 
w ażał prezes Izby, skoro wrócił na swoje miejsce, 
na którem się goduośeią i bezstronnością odznacza, 
to jednakowoż o mało, że nie dało do nowej dy- 
skusyi powód przemówienie zaczepne p. Schindlera, 
jak ie  przy pierwszej lepszej okoliczności uczynił. 
W przemówieniu tem, przerw anem  uw agą p. Ha- 
snera, iż mu się zdaje, jakoby  spostrzeżenia m ó­
wcy nie miały zw iązku z przedmiotem, p. Schin­
dler przypom niał ostatnie posiedzenie, cytował w y­
rażenie Ministra stanu, jak o  Izba nie m iała praw a 
przy dyskusyi nad budżetem rozpraw iać o w arto­
ści różnych instytucyj; zaczepił sprawozdawcę, iż 
nie wyraźnie wniósł przedmiot, o który wtedy cho­
dziło; a przytem nie wiem j u t  jak im  sposobem, 
ale nieom ieszkał także wmięszać coś o konkorda­
cie. Bez tego, j a k  wiadomo, obejść się nie mogło. 
P . Schindler zapisany je s t jako  mówca do rozpraw 
nad subweucyą kolei lwowsko-czerniowieckiej ; cie 
kawy jestem , ja k  ten przedm iot z uderzeniem na 
konkordat połączy.

Tym  razem odpowiedział mu p. Hopfen, że gdy 
miał honor prezydować Izbie na ostatniem posie­
dzeniu, winien stanowczo zaprzeczyć, aby p. Mini­
ster stanu miał był wyrazić przytoczone przez p. 
Schindlera zdanie. Minister się wyraził, że nie wi­
dzi pow odu, dla czego Izba rozbiera działanie 
Rady oświecenia i stósowność połączonych mini 
sterstw , skoro się nie opiera w dyskusyi na cy­
frach. Ale p. minister nie zaprzeczał wcale Izbie 
praw a rozpraw iania przy budżecie o tych przed­
miotach, a  najlepszym  tego dowodem było, że sam 
poszedł za Izbą w tych rozpraw ach, czegoby pe­
wnie nie był uczynił, gdyby Izbie nie przyznaw ał 
praw a do tego. Dalej p. H erbst jak o  spraw ozdaw ­
ca oświadczył, iż mu się zdaje, że go mówca w y­

staw ia na próbę, że musi więc powtórzyć w yrazy 
z przeszłego posiedzenia. Pow iedział on bardzo 
wyraźnie i starał się dowieść, że nie chodziło w ca­
le o t o : czy R ada oświecenia, czy m inisteryum  o- 
św iecenia? a  tem samem dostatecznie określił 
przedmiot.

Lecz najzręczniejszy obrót rozpraw om  dał sam 
Minister stanu, gdy odpowiedziawszy k ilką  uw a­
gami na mowę p. Schindlera, zajął się artykułem , 
w którym  jeden  z dzienników opisywał odwiedzi­
ny jego  w niedzielę w szkole szlacheckiej „Tere- 
8ianum“ zwanej. Artykuł ten przedstaw iał szkołę, 
jak o  uprzyw ilejow aną, i na to główny kładł n a ­
cisk. Jeżeli, rzekł mniej więcej p. m inister, szko­
ła ta  uw ażana je s t za uprzywilejowaną, to już  tak  
jest na tym świecie, że zawsze są pewne rzeczy 
dostępne dla bogatszych, a niedostępne d la  u- 
boższych. Gdyby zam iast przedstaw ienia tego nie­
uniknionego przywileju w świecie, dziennik był 
mówił o instytucyi i je j potrzebach, m inister by ł­
by mu wdzięcznym. Zaiste, nie można dziś dość 
powtarzać tych praw d, które lubo tak  naturalne, 
zdają się być ciągle zapoznawane, lub umyślnie 
we fałszywem przedstaw iane świetle. To też mini­
ster stanu w końcu swego przem ówienia liczne 
usłyszał braw a.

Zresztą toczyła się dalej dyskusya nad przed­
miotami oświecenia publicznego, lecz bez żadnego 
wybitnego charakteru, Izba zaś uchw alała cyfry 
budżetu bez zmiany. D eputowani różnych krajów  
koronnych bronili swoich stanow isk i potrzeb, głó­
wnie też co do książek szkolnych. D eputowani 
nasi nie zabrali głosu. Była to jed n ak  jedna z rzad­
szych sposobności przem ówienia za językiem  w y­
kładowym , za gim nazyam i polskiemi, za uniwer­
sytetem  lwowskim. Przypuszczam, że mieli jak ieś 
powody, nakazujące w strzym ać się od popierania 
wniosków m ających cechę autonomiczną, tak  ja k  
zapewne mieli ważny powód wotowania na prze- 
szłem posiedzenia przeciw Radzie oświecenia, cho­
ciaż ta  instytneya mojem zdaniem więcej odpo­
w iada zasadzie autonom icznej, niż osobne mini­
steryum oświecenia, już dla tego samego, że je s t 
w duchu dyplomu październikowego, za którym  
bądź co bądź zawsze autonomistom obstawać w y­
pada.

Przy końcu posiedzenia wniósł p. m inister skar­
bu nagłość raportu o zapomodze W ęgier z pożycz­
ki skarbow ej. Ż ądał wniesienia tego przedmiotu 
na ju trzejszy  porządek dzienny naw et z uchyle­
niem, jeśliby  tego potrzeba było, przedmiotu już 
dziś na porządek dzienny postawionego, jak im  
była kolej lwowsko-czcruiowiecka. Hr. Rothkirch 
prosił o zachowanie porządku wyznaczonego, a 
ewentualnie o dodanie spraw y, k tórą  p. m inister za 
nagłą uważa. P. MUblfeld, po kilku przemówie­
niach członków wydziału finansowego, że dysku­
sya ju tro  nad tym przedmiotem niepodobna, bo 
raport jeszcze nie rozdany i nie m ają  go w ręku 
deputowani, a sum a 20 milionów zam iast propo­
nowanych 30 przez rząd, przeszła w komisyi tyl­
ko 14 głosami przeciw 12, co dowodzi zatem, że 
nie ma dostatecznie wyrobionego zdania i jedno­
ści — wniósł, aby porządek dzienny zostawić j a ­
kim jest, a ju tro  nad tem rozprawiać, kiedy spra­
wa zapomogi przypadnie pod dyskusyę. W niosek 
ten się utrzymał, a przeto jest nadzieja, że ju tro  
nad subwencyą kolei lwowsko-czerniowieckiej bę­
dą wreszcie zapow iadane od daw na a zawsze od­
kładane rozprawy.

W przedostatnim  moim liście pisałem wam o 
memoryale, ja k i deputacya posłów naszych im ie­
niem całego koła delegacyi galicyjskiej złożyła 
w ręce Ministra stanu na d. 31 października. O ile 
wiem, delegacya polska żąda w konkluzyi memo- 
ryalu mniej więcej:

1) Przywrócenia w Galicyi stanu prawnego, a 
w szczególności, aby ustaw y o wolności osobistej 
i szanowaniu m ieszkań były zachow yw ane;

2) aby przy rew izyach i aresztow aniach organa 
wykonawcze przestrzegały zasad ludzkości i go­
dności człowieczej;

3) zniesienia straży włościańskich i tajnej poli­
cyi chłopskiej ;

4) aby zaprzestano używać w ojska do spraw o­
wania policyi i oddano j ą  organom  właściwym.

Część literacko-artystyczna.

W SPO M NIENIA DYPLOMATYCZNE
l o r d a  M A L M E S B U R Y

odnoszące się do sprawy polskiej w 18 wieku.

dalszy.)

W  tym punkcie trudno się zgodzie z Angli­
kiem. To stronnictwo bowiem co zrobiło kon- 
federacyę barską, aczkolwiek wrzało nienawi­
ścią przeciw królowi i usiłowało pozbawić go 
tronu, jednakowoż miało za sobą jedną stronę 
to jest uczucie godności i nienawiść do pano­
wania Moskwy. Król łącząc się z konfedera'a- 
mi w tej myśli, byłby tem samem pozyskał 
zdanie i miłość większości, niebiorąc w rachu­
bę ileby zyskała na tem sama sprawa stając się 
odrazu nie wojną partyi, lecz wojną całej Rze­
czypospolitej. Był to krok wprawdzie dla niego 
trudny, bo wymagający człowieka niezwiązane- 
go względami dla swojej dobrodziejki, a Stani­
sław August, do samej śmierci, pomimo najo­
czywistszych dowodów, że był tylko narzędziem 
w rękach Katarzyny, nieumiał, ani chciał się 
z tych więzów oswobodzić. Zawsze mu się zda­
wało że jeśli panuje, to z łaski Carowej. Pewna 
i te że stronnictwo moskiewsko-dworskie, acz­

kolwiek odziewało się w barwę miłośników po­
rządku i potrzebnych reform, byłoby odrazu 
przeszło do przeciwnego obozu, odkądby ujrza­
ło w nim osobę królewską. Stanąć przy konfe- 
deracyi Barskiej, było jedno, co uprzedzić o lat 
dwadzieścia dzieło konstytucyi trzeciego maja; 
ale to znane hasło: Król z  narodem , naród 
z  królem, pozostało tylko flkcyą, a właściwie 
ironią z indywidualności nieumiejąeej się nigdy 
z narodem zespolić.

Posłuchajmy dalej co o tym sejmie pisze Ja­
mes Harris:

„Zmiany uchwalone na tym sejmie sk ładają  się 
z rozm aitych artykułów  przyw racających moc sta ­
nowienia przez jednomyślność, k tó rą , ja k  już n ad ­
mieniłem, usunięto w dwóch kardynalnych pun­
ktach, to je s t w spraw ach wojskowych i w skarbo 
wości. O dtąd p o d a tk i, zaciągi w ojskow e, wszelkie 
trak taty , naw et handlow e, także tyczące się po­
koju lub w ojny , nie będą już uchwalane przez 
większość, lecz zostaną poddane pod decyzyę je  
dnomyśluości. Mała liczba spraw  m ająca być u- 
cbw aloną przez iciększość, je s t tak  podrzędnego 
znaczenia, a  tyle przytem  utrudnień i formalności, 
że nigdy ztąd nic korzystnego dla k ra ju  wyjść 
memoże. Koniec końców, główny cel moskiewski 
został dopięty, a  ten b y ł, żeby zam ieszać rządy 
rzeczypospolitej o ile .można najbardzie j, a  raczej 
żeby wszelki rząd  zrobić niemożebnym.

I tak, m iędzy innem i, nowe regulam ina zapro­
w adzały tyle formalności w sejm ikach, robiły tak 
trudnem spraw dzenie kwalifikacyj w otu jących , że 
najw iększych nieporządków  spodziewać się należy

przy wyborach.
„Zawsze w ybory padną na tych, co najwięcej 

wzniecą zam ięszania lub dopuszczą się gw ałtu , a 
nie na  osoby używ ające powszechnej wziętości 
w województwie. P raw a skarbowe są tak  ułożone, 
że t o , co podatek p rzyniesie , aż do ostatniego 
h a le rz a , musi być wydane na osobne potrzeby, 
aby nigdy nic w  skarbie nie zostało i nie mogło 
utworzyć rezerwowego kapitału. Polska bez g ro ­
sza, nigdy tym sposobem nie stanie się straszną 
sąsiadom. W ładzę komisarzów wojennych i skar 
bowych ogromnie ścieśniono, z powodu praw a z a ­
braniającego tych funkcyj posłom i vice versa. 
Oprócz tych głównych punktów, wiele artykułów 
w aktach ostatniego sejmu, mocno obstaje za ko­
niecznością związków konfederackich , jak o  je d y ­
nego lekarstw a przeciw nadużyciom jednom yślno­
ści. Jedno to co siać wieczne ziarno niezgody; bo 
to, co w Polsce nazyw a się konfederacyą , w k a ż ­
dym innym rządzie nazwanoby buntem. Praw a 
polskie dozw alają pewnej liczbie malkontentów 
łączyć się w związek, manifestować swoje preten- 
sye jak ie jbądź  natury, choćby miały na celu de- 
tronizacyę panującego; król zaś obowiązany zwołać 
sejm ujące stany i p re tensye1 konfederacyi roztrzą­
sać. W sejm ach tych, zwanych sejmami konfede- 
raeyjnem i, w szystko rozstrzyga większość głosów.

„Tym  sposobem ubezwładnioną je s t Rzeczpospo­
lita. — Przywrócenie liberum veto zdaje się tchnąć 
powietrzem swobody i bardzo pochlebia staremu 
polskiemu stronn ic tw u ; jednakże przypatrzyw szy 
się bliżej, je s t to tylko dziecinna zabaw ka,—  albo­
wiem zaw ikłanie sprawione nowemi urządzeniam i 
je s t tej natury, że liberum veto przyczynia się 
jeszcze bardziej do powiększenia chaosu. Dwór 
rosyjski postarał się o dokładne ubezwładnienie

Polski, i zaiste Rosya zrobiła najm niej, co mogła 
zrobić, albowiem tak  F ran cy a , j a k  A ustrya, ja k  
Prusy a naw et Turcya, każde z tych państw  w 
właściwym sobie widoku, dało je j z góry pozwo­
lenie: Rób w Polsce co ci się podoba, byłeś nie 
zmieniała formy rządu i byłeś w yszła z granic 
rzeczypospolitej, skoro zrobisz swoje. Nie chcemy 
aby nowe kreacye polityczne pow staw ały w E u ­
ropie, bo to zmusiłoby nas zajm ować się nowemi 
kom binacyam i i systematami.

„Dla króla niebyło to sekretem ; znał on prze­
wrotność i niespokojną zazdrość swego narodu, 
k tóry oddany samemu sobie, w szystkoby zawich- 
rzył obalając to, co dlań pożytecznego zrobił. 
Oprócz tego Rosyanie byli panam i nietylko w c a ­
lem Królestwie, lecz i w stolicy. W szystko to zde­
cydowało go poddać się widokom imperatorowej, 
jako  jedynej sile zdolnej bronić go przeciw napaści 
zewnętrznej i przeciw burzliwym usposobieniom 
i zamachom jego  własnych poddanych.

„Owe w ażne reformy, o których wspomniałem 
powyżej, w ywołały szereg innych mniejszej wagi; 
między temi odebrano królowi rozdawnictwo kilku 
starostw  i nadano je  niektórym  familiom w dzie­
dzictwie ; użyto na pensye i podarunki roczną 
summę dwudziestu milionów, z tych dw a miliony 
dodano do listy cywilnej k ró lo w i, cztery miliony 
wypłacono księciu Radziw iłłow i, w ynagradzając 
za zrujnowane dobra w czasie jego  w y g n a n ia , 
następnie nadano kilka tytułów i około sto indy- 
genatów; w końcu załatwiono ową w ielką sprawę 
dyssydentów. Dzisiaj wszyscy dyssydenci poró­
wnani są z ka to likam i, z tym jedynie wyjątkiem  
że dyssydent niemoże być w ybrany królem i że 
chociaż wolno królowi polskiemu pojąć za m ał­
żonkę dyssydentkę, jednakże  nie m ogłaby być ko­

ronowaną, nieprzeszedłszy do katolickiego kościo­
ła. Dyssydenci także przestają nazyw ać się tak, 
a  dostają nazwę N itun itów .u

Te objaśnienia o pracach sejmu są dopełnione 
przez kilka szczegółów malujących nam z równą 
jasnością jak delikatnem cieniowaniem, owe 
główne ogniska, gdy się agitowały sprawy Rze­
czypospolitej.

(D alszy ciąg nastąpii)

es* -

Od autora artykułu
G R Ó B  i  P O M N I K I  K O Ś C I U S Z K I .

Pan F r. Paszkow ski oświadczył w 250 Nrze 
Czasu: iż mylnie przytoczyłem testam ent Kościuszki 
i nie ten który był ostatnią w olą Jego.

O dpow iadam : iż zacytowawszy jak o  źródło w ia­
domości mojej artykuł K. W. W ójcickiego w 92 
Nrze Tyg. illust. warszw. umieszczony (a czerpa­
ny z Dodatku do Czasu tom  XVII str. 436— 441) 
tem samem od odpowiedzialności się uwolniłem.

Że zaś cytowany artyku ł przed dw om a laty o- 
głoszonym został; a świadomi rzeczy nie sprosto­
wali treści jego , więc dziwnem m e będzie gdy 
jeszcze i teraz kto inny za żródlo z dobrą w iarą 
go użyje.

t
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"Żądania te poparte są w memoryale licznemi 
faktam i, i szczegółowym opisem stanu rzeczy 
w Galicyi.

W i e d e ń  3 listopada.

— r. Wiadomość, że król belgijski Leopold wra- 
cając z Włoch z nad jeziora Como, będzie w Wie­
dnia i Berlinie, i tak w kwestyi polskiej jakoteż 
w sprawie reformy Związku, w stolicy zaś pru­
skiej prócz tego jeszcze w sprawie sporu rządu 
z Izbą udzieli swej rady, jest bezzasadną. Pode 
szły król w tych dniach wybiera się z powrotem 
i to przez Szwajcaryą wprost do Brukseli, gdzie 
ma stanąć około 8go b. m.

O teraźniejszym stanie rokowań dyplomatycznych 
w sprawie polskiej otrzymałem, ale właśnie przed 
Barnem zamknięciem poczty szczegółowe wiado­
mości, kt ire dla krótkości czasu jutro dopiero bę­
dę wam mógł przesiać. Tymczasem donoszę tylko 
ty le , że Austrya cofnęła swą do Petersburga przezna 
czoną notę i już jej nie wręczy; Anglia zaś z najno­
wszą swą* notą na własną rękę dziwną odgrywała 
rolę, przez co odstręczyła od siebie Austryę, szcze­
gólniej zaś i to w bardzo wysokim stopniu Francyę; 
dalej, że między Wiedniem a Paryżem entente cor 
diale nie została nadwerężoną, a wreszcie, że w 
Paryżu nigdy nieobawiano się myśli o wojnie, w 
w Wiedniu nigdy się nie oświadczano za pokojem 
za jakąbądź cenę, w Londynie zaś przeciw wszel­
kiej oświadczono się wojnie.

Mówią tu naw et, czemu wierzyć nie mogę, o 
nieprzyjaznym dla Anglii ustępie w mowie tro­
nowej.

Warszawa 27 października (spóżn.).

O  Raporta z placu boju dochodzą tu teraz rzadko 
i późno. Głównym powodem tego jest sposób pro 
wadzenia wojny i trudność związków. Zresztą dro­
bne oddz'alki po kilkadziesiąt ludzi liczące, roz­
sypane po województwach, nieustannie w ruchu, 
staczając ciągle drobne utarczki, nie dają mate- 
ryalu do buletyuów; żadna z takich utarczek nie 
wpływa na bieg wojny, ale wszystkie razem ma 
ją  wielkie znaczenie, bo zatrudniają i niszczą ar 
mię nieprzyjacielską.

Raport naczeluika wojennego województwa Ka­
liskiego zawiera kilka doniesień tych drobnych po­
tyczek, które to doniesienia przytoczę.

„W powiecie Kaliskiem:
Dnia Igo b. m. o godzinie le j popołudniu od 

działek piechoty złożony z 56 ludzi pod dowódz­
twem podporucznika Putza spotkał się pod mia­
steczkiem Dobrą z Moskwą będącą w sile 2eh rot 
piechoty, szwadronu huzarów i 50 kozaków. Od­
dział ten cofnął się mając tylko jednego lekko ran 
nego; Moskali 4eh było zabitych, w tej liczbie je 
den oficer; rannych także kilku.

3go b. m. oddzialek 2gi i 4ty w połączeniu, w si­
le 80 ludzi, razem zaczepiły Moskali w okolicy 
miasteczka Chocza, a ubiwszy im trzech ludzi, co­
fnęły się w okolice Turka.

5go b. m. połączone oddziały 1, 2gi i 3cr zo 
stały zaatakowane przez 2 roty piechoty, 2 szwa­
drony huzarów, sotnię kozaków i pluton rakietni 
ków. Odparłszy jazdę i ubiwszy 5 huzarów i Igo 
kozaka, cofaęły się w zupełnym porządku i bez 
żadnej straty. Tylko dowódzca Igo oddziała Putz 
został lekko ranny w głowę.

7go b. m. połączone oddziały 2gi i 4ty w sile 
100 ludzi były atakowane przez 2 roty piechoty 
moskiewskiej i sotnią kozaków w okolicy .wsi Ka­
mień; ubiwszy Moskalom Igo kozaka cofnęły się 
bez straty i w porządku, a potem się rozłączyły.

W powiecie W ieluńskim:
Zeszłego miesiąca rozdali Moskale dwunastu wie­

śniakom ze wsi Dżbowa pod Częstochową dwana 
ście sztuk broni z poleceniem napadania powstań 
ców. Porucznik Kraszewski z oddziałem 60 ludzi 
liczącym, dostał rozkaz 28go z. m. odebrania tej 
broni i ukarania winnych. Rozkaz wykonany byl 
w ten sposób, że 4ch ukarano, resztę ułaskawiono. 
Ci, złożywszy przysięgę na wierność Rządowi Na­
rodowemu, oświadczyli się z gotowością wstąpie­
nia w szeregi wojska narodowego na każde we 
zwanie; jeden z nich natychmiast to uczynili po 
tykając się walecznie, zginął w utarczce między 
Kocinem i Ostrowami. Moskwa dowiedziawszy się
0 ukaraniu rabusiów w Dżbowie, wysłała za od­
działem poiucznika Kraszewskiego 2 roty piecho 
ty i sotnią kozaków. 3go b. m. spotkali się nasi 
z Moskalami między Kocinem a Ostrowami w o- 
kręgu Częstochowskim. Walka trwała blisko 2 go­
dziny i szczupły nasz oddział walczył do upadłe­
go. (Tu raport powtarza to co doniósł byl dawnej 
korespondent nasz z Wieluńskiego o tej potyczce, 
pojmaniu przez Moskali Przybyłowicza i Krasze­
wskiego, i męczeńskiej ich śmierci. P. R. Cz.).

W powiecie Piotrkowskim :
6go bm. oddział jazdy pod dowództwem pułko­

wnika Słupskiego, w sile 240 koni (pluton pier­
wszy był odkomenderowany dla zmylenia drogi) 
spotkał się z oddziałem moskiewskim z Kalisza, 
liczącym l 1/, sotni kozaków, szwadrou huzarów, 
3 roty piechoty i 2 działa, pod dowództwem pod 
pułkownika Tarasienki. Pułkownik Słupski tak ma­
newrował, że piechota moskiewska mało znaczący 
tylko udział miała w boju; trzy razy szarżował 
na trzykrotn e formującą się konnicę moskiewską
1 trzy razy ją  złamał i spędzał z zajętego pola. 
Mieliśmy 5 zabitych i 6 rannych. Moskale swych 
poległych pochowali pod Krzywonicami. W je ­
dnym grobie było 9 huzarów, 8 kozaków, 2 ofi­
cerów. W Radomsku leży 13 rannych, z których 
2ch już umarło. Tarasicnko zabrał ze sobą Igo za­
bitego na polu, aby pokazać, że więcej nie stracił.

Dnia l ig o  b. ni. porucznik Rudzki niespodzia­
nie napadnięty i w amunicyę dostatecznie nie za­
opatrzony, potykał się dość uiepomyślnie z Mo­
skalami pod Bukową Górą. W tym spotkaniu zgi­
ną! 1 szeregowiec, a dwóch jest rannych. Moska­
le mieli tylko dwa konie ranne.11

Na tern się kończy raport pułkownika Koperni 
ckiego. Podróżni przybyli z Kaliskiego opowiada­
ją , że owe drobne a ciągle się kręcące oddziałki 
szkodzą niezmiernie Moskalom, którzy nużą się 
bezskutecznem ściganiem. Do miasteczka Pabjanic 
w tych dniach wpadł oddział taki i zabrał kasę miej 
ską 227 rub. sr. Pułkownik Brunsen konsystujący 
w Łodzi robił wysilenia, aby schwytać ten oddział, 
kręcący się ciągle o kilka godzin drogi od jego 
stanowiska,, ale bezskutecznie.

Z Płockiego donoszą, że i tam w przeszłym ty­
godniu stoczono znaczną potyczkę, w bliskości 
granicy pruskiej; w potyczce tej miał zginąć do 
y ódzća naszego oddziału.

W ilno 28 października.

L. R . W liście wczorajszym *) donióslem wam
0 wywiezieniu z Wilna w dniu 9 pażdz. i 23 paźdz. 
dwóch wielkich a już może trzydziestego z kolei,
1 31go transportu więźniów politycznych, ska 
zanych albo do ciężkich robót w kopalniach, albo 
na wygnanie na Sybir, albo do rot aresztanckich, 
ub wreszcie w sołdaty za karę i przyrzekłem spis 

ich przesłać. Otóż dzisiaj przesyłam wam

Spis więźni politycznych wywiezionych z Wilna 9go 
października , skazanych na Sybir lub w aresztan- 

ckie roty.
o) Pochodzący z województwa grodzieńskiego:
1 ) Justyn Gliński, skazany w arcsztanckie roty. 

2) Waleryan Zacharzewski, z powiatu slonińskie 
go, skazany w arcsztanckie roty. 8) Konstanty Pie 
karski, z pow. bielskiego, skaz. w sołdaty. 4) Szy­
mon Łazarczuk z pow. słonińskiego; 5) Krzysztof 
Rybałko z pow. słonińsk.; 6) Władysław Króli­
kowski z pow. słonińsk., skazani w sołdady. 7) 
Karol Kalincewicz z pow. bielckiego, skaz. w 
sołdaty nad Amur. 8) Michał Zawadzki z pow. 
bielskiego, skaz. w areszt, roty. 9) Paweł Zmudzin 
włościan, skaz. w areszt, roty. 10) Antoni Jachimo- 
wicz z pow. bielskiego, skaz. w sołdaty. 11) Anto­
ni Trębicki z pow. łomżyńsk. wojew. august, skaz. 
na 6 lat do ciężkich robót w kopalniach. 12) Sta­
nisław Koczar, w areszt, roty. 13) Mikołaj Kopeć, 
w areszt, roty. 14) Ignacy Putjan v. Putjanowski, 
na wygnanie do Tobolska. 15) Antoni Niewiadom­
ski, do Permu. 16) Tomasz Kobyliński z pow. bia­
łostockiego, na Sybir do Tobolska. 17) Ignacy Gra­
bowski, z pow. konińskiego, na Sybir do Tomska.
18) Kazimierz Żywin, z pow. słonińsk., do Tomska.
19) Aleksander Mośeinkiewicz do Permu. 20) Sta­
nisław Malczewski, 21) Kazimierz Popławski: do 
Permu. 22) Aleksander Falkowski, 23) Antoni 
Szczęsnowicz, 24) Wincenty Ihnatowicz, 25) Ber­
nard Matusewicz, 26) Franciszek Ostromęcki, 27) 
Aleksander Zawadzki, 28) Filip Wilkowski: skaza­
ni na wygnanie do Permu.

b) Z Województwa kowieńskiego:
29) Józef Gajewski, 30) Benedykt Staniewicz, 

31) Jerzy Adamajtis, 32) Jerzy Rejmer, 33) Jan 
Piórko, 34) Józef Niekrasz, 35) Cezary Wiszczyń 
ski, 36) Jan  Barancewicz, 37) Władysław Ordy 
nice, 38) Jerzy Rasimowicz, 39) Kazimierz Wisz­
niewski, 40) Jerzy Przybylski, 41) Adam Czyśliń- 
ski, 42) Edward Tołoczko, 43) Wincenty Żyliński 
v. Żm ijewski, 44) Józef Bartoszewicz, 45) Antoni 
Bagiński, 46) Franciszek Stultycki, 47) Franciszek 
Racewicz, 48) Franciszek Aleksandrowicz, 49) An 
toni Micejko, 50) Aleksander Gucewicz, 51) Ale­
ksander Kościuszko, 52) Józef Szyling, 53) Ale­
ksander Pietkiewicz, 54) Stanisław Pietkiewicz, 
55) Michał Pienkiewicz, 56) Edward Narkiewicz, 
57) Antoni Sztukowski, 58) Szymon Barzwiński, 
59) Wincenty Denisewicz, 60) Wojciech Klijenko, 
61) Władysław Frycz, 62) Kazimierz Sztukowski, 
63) Józef Jaglowski, 64) Piotr Sękowski, 65) Kle­
mens Kimbar, 66) Jerzy Bartoszewicz, skazani na 
wygnanie na Sybir, łnb w sołdaty.

c) Z Województwa wileńskiego:
67) Franciszek Niepokojczycki, skazany do cięż 

kich robót w kopalniach na 8 lat. 68) Zygmunt 
Minejko, skaz. do ciężkich robót w  kopalniach na 
12 lat 69) Stanisław Janowicz, skazany do areszt, 
roty. 70) Jan  Wiszniewski, na wygnanie do Oren- 
burga. 71) Rudolf Łukaszewicz, 72) Józef Jurce- 
wicz, 73) Piotr Stankiewicz, 74) Jerzy Frąckiewicz, 
75) Andrzej Nowohoński, 76) Szymon Agus, 77) 
Tomasz Szymonowicz, skazani na wygnanie na 
Sybir. 78) Feliks Bohdanowicz, naw ygn. doTom 
ska. 79) Wincenty Kątkowski, na wygu. do Tobol­
ska. 80) Jerzy Romanowski, do Permu. 81) Michał 
Jakubowski, z wojew. mińskiego, do Tobolska. 82) 
Jan Kuczyński, z wojew. mińskiego, na Sybir.

Nadto wysiana na Syberyę następująca szlachta 
zagonowa i włościanie z całemi rodzinami ze wsi, 
przez które przechodziły oddziały powstańców:

Z Nalibok, powiatu Oszmiańskiego:
I) Wincenty Szarfenberg, przesiedlony do gub. 

nowogrodzkiej. 2) Tadeusz Kłausis, do gub. nowo- 
grodz. 3) Karol Ternolicki, do gub. ołoneekiej. 4) 
Jakób Moninkiewiez, do gub. wiatskiej. 5) Łukasz 
Żyliński, do gub. orenburskiej. 6) Konstanty Gin- 
tow t, do gub. permskiej. 7) Stanisław Kórnicki, 
do gub. wiatskiej.

Z Dubicz, powiatu Lidzkiego:
8) Antoni Sadowski, 9) Wasil Jusza, 10) Joa 

chim Bujko.
Ze wsi Kłarynki osiedlonej przez szlachtę zago­

nową w powiecie T rockim :
I I )  Ignacy Koczan, 12) Ferdynand Podbajski, 

13) Józef Jodkiewicz, 14) Leon Chamski, 15) Mar­
celi Chamski, 16) Michał Zelajć, wszyscy szlachta.

Ogółem z żonami i dziećmi osób 76. Co razem 
czyni w tej partyi wywiezionych 158.

Spis w ifźni politycznych wywiezionych na Sybe­
ryę dnia 23go października 1863 r.

a) Z wileńskiego województwa: 1) Wincenty 
Myszkowski, 2) Michał Aleksandrowicz, do Oren- 
burga. 3) Antoni Aszemberg, do Tomska. 4) Al­
fons Mejer, 5) Marcin Gendzwiłł, 6) Ignacy Li­
sowski do Tomska na Sybir. 7) Kazimierz Bortus, 
8) Józef Sawicki, do Permu. 9) Antoni Lachow­
sk i, 10) Ignacy Maculewicz, 11) Jan Górski, 12) 
August Lange, 13) Piołr Pietkiewicz, na Sybir.

b) Z grodzieńskiego województwa: 14) Ks. F e­
liks Wasilewski z pow. slon., skazany do ciężkich 
robót w kopal, na 6 lat. 15) Antoni Siemaszko, 
junkier, na 20 lat do ciężkich robót w kopal. 16) 
Jan  Zawisza, ze slonims., skazany na 6 lat do 
cięż. robót. 17) Władysław Sikorski z Kobryńs., 
na 4 lata do cięż. robót w kopal. 18) Józef Ja ­
nuszkiewicz, z Nowogrodz., skazany w areszt, roty.
19) Julian Ostaszewicz na 3 łat w areszt, roty.
20) Kazimierz Samoliński, do ciężkich robót w 
kopal. 21) Julian Bojarewski, w areszt, roty. 22) 
Karol Daniluk, 23) Józef Kurowski, 24) Jan  Bie­
lański, w areszt, roty do Pskowa. 25) Józef Brejer, 
26) Jan  de Larsac, w sołdaty nad Amur. 27) Ro­
man Juraczewski, w sołdaty na zawsze. 28) Mar 
cin Podbebowski, 29) Stanisław Rożbicki, 30) Jan 
Żuk, 31) Józef Kaszuba, 32) Adolf Kaszuba, 33) 
Józef Rodziński, 34) Onufry Hartung, 35) Józef 
Homołicki, 36) Antoni Rząśnicki, 37) Klemens 
Izbicki, 38) Stanisław Krejbich, 39) Antoni Bo- 
hatyrewicz, 40) Aleksander B ukraba, 41) Wiktor 
Kramkowski, 42) Józef Miklaszewski, skazani w 
sołdaty w Syberyjskie bataliouy. 43) August Szer- 
szenowicz, 44) Adam Przybyłko, 45) Jerzy Kra- 
skowski, 46) Adam Siemaszko, 47) Konstanty 
Leszczyński, skazani w sołdaty nad Amur. 48) Ju ­
lian Kraskowski, w areszt, roty. 49) Gustaw Ra

*) List ten z Wilna z 27go października niedoazedł 
nas jeszcze. (P. R. Cz.)

dom ski, 50) Adam Daszkiewicz, 51) Stanisław 
Rodziewicz, 52) Stanisław Nowakowski, 53) Hen­
ryk Dolański, 54) Ignacy Zubrowski, skazani na 
wygnanie do Tobolska. 55) Michał Bialokos, 56) 
Ignacy Przyłuski, 57) Antoni Koniuszewski, 58) 
Antoni M iklaszewski, skazani do Premu. 59) Mi­
chał Grabowski (z Łomżyńs.), 60) Dominik Ja ­
worowski, 61) Adolf Szmidt, 62) Roch Remiszew­
sk i, 63) Konstanty Waszkiewicz, 64) Franciszek 
Sobolewski, 65) Floryan Jag lińsk i, 66) Mateusz 
Sobolewski, 67) Stefan Maciesza, skazani na wy­
gnanie do Tomska na Sybir. 68) Zygmunt Egerns 
dorf, do Orenburga. 69) Stanisław Błeszyński, 
70) Żona jego Anna', 71) Benedykt Moczulski, 
72) Antoni Trzciński, 73) Stanisław Górski, ska­
zani na wygnanie do Wołogdy.

c) Z Kowna: 74) Ks. Filip M okrzecki, 75) Jó ­
zef Meksztrejtis włość., 76) Władysław Sawicki, 
skazani do ciężkich robót w kopal, syberyjskich. 
77) Witkowski, 78) Łapiński, 79) Wiza, w sołdaty. 
80) Ks. Michał Wołłowiez (dziekan), 81) Rafał 
Putw iński, 82) Wincenty Matuszewiez, 83) Józef 
Rymszewicz, do Tomska. 84) Leopold Kimbar, do 
Tobolska. 85) Kazimierz Szarski, 86) Dyonizy 
Boczański, do Orenburga. 87) Józef Ludkiewicz, 
do cięż. robót w minach.

d) *Z M ińska: 88) Władysław Kotkowski, 89) 
Wincenty Siemaszko, 90) Henryk Dowmont, 91) 
Ildefons Ososko, do Tomska. 92) Michał Daniło- 
wicz, 93) Leopold Skrodzki, 94) Michalina Skrodz 
ka (żona poprzedniego), 95) Józef Łokuciejewski, 
96) Emilia Łokuciejewska (żona jego), do Tobol­
ska. 97) Józef Praga, 98) Michał Falkow ski, do 
Permu. 99) Apolinary Kosecki, do Orenburga.

e) Ze wsi Ibiany powiatu kowieńskiego wywie­
ziono na przesiedlenie na Sybir, szlachtę zagono­
wą z żonami i dziećmi: 1) Kajetan Leonowicz,
2) Jerzy Jawgiełłowicz, do gub. Tomskiej. 3) Igua- 
cy Szylański, do gub. Tobolskej. 4) Karol Rudni­
cki, 5) Aleksander Staniewicz do gub. Orenburs.
6) Władysław W itkiewicz, 7) Karol Dronsejko, 
do gub. Permskiej. 8) Józef Wencewicz, 9) Kaje­
tan Gojżewski, 10) Julia Iwońska wdowa, 11) 
Michał W itkowski, do Samary.

W ogóle wywieziono z Wilna 23go października 
osób 131.

W liczbie wywiezionych na Syberyę znajduje 
się ks. Filip  Mokrzecki, skazany na lat kilkana­
ście do ciężkich robót. Ks. Filip z zakonu księży 
Dominikanów do r. 1846 był kaznodzieją kate­
dralnym w Wilnie. Jego wymowa i życie dziwnej 
cnoty i poświęcenia zwróciły uwagę rządu mo­
skiewskiego. Objeżdżając dyeeezyę wileńską, razem 
z biskupem Cywińskim ks. Filip pociągał tłumy 
ludu za sobą; w ślad zatem aresztowano go i wy­
siano do odległego klasztoru na Białej Rusi. Ks. 
Mokrzecki niespraeowany kapłan, poruszył w Dzier- 
nowiczach lud ex- unicki do wiary ich ojców; z po­
wodu tego wywiązała się głośna w r. 1858 spra­
wa Dziernowicka, której rezultatem były kato­
wania ludu przez rząd moskiewski, i kilka mę- 
czeństw z tego powodu. Rząd moskiewski uważa­
jąc  jako główną sprężynę księdza Mokrzeckiego, 
zamknął go w klasztorze oddalonym na Żmudzi 
w m. Kalwarya; za mowę w tym roku uwięziono 
ks. Mokrzeckiego w Kownie i po kilku miesiącach, 
razem z innymi więźniami, obecnie wysłano na 
Syberyę.

P. S. Pomiędzy aresztowanymi w Wilnie w o- 
statnich czasach wymienić należy: Gabryel Micha­
łowski nauczyciel mazyki dawny wygnaniec na 
Syberyę, SIędziński artysta; właściciele: Ołtarzew­
scy ojciec z synem z pow. wileńskiego. Konoplań 
skiego przywieziono do Wilna okutego w łańcu­
chy, na rękach i nogach i tak go trzymają w 
więzieniu.

Rzyin 29 października.

Okólnik Klemensa XIII nakazujący publiczne 
modły za Polskę cztery lata przed pierwszym jej 
rozbiorem, a którego cząstkowe i nie całkiem 
dokładne tłómaczenie przesłałem w ostatnim 
moim liście, zamieszczony wczoraj został, z wy­
raźnego rozkazu Papieża, w Osservatore Romano, 
który posyłam. Oryginał wyjęto z archiwów 
wikaryatu i nadesłano do redakcyi. Miałem zrę­

czność go widzieć i oglądałem go z pewnem wzru­
szeniem, bo straszne klęski i niezrównane cuda 
poświęcenia i męztwa na myśl przywodzi, Repnina, 
Drewicza i konfederacyą b a rsk ą .. .  Jestto plakat 
staroświecki i zżółkły, mniejszy od tego, który 
świeży jubileusz za Polskę nakazywał, ale w ni 
czem zresztą nie różniący się od niego i ozdobio­
ny także figurami śś. Apostołów Piotra i Pawia, 
a po środku herbem weneckiego domu Rezzonieo 
pod tiarą. Tekst włoski wiernie w Osservatore 
przedrukowany. Pius IX wznawiając pamiątkę 
uroczystego aktu przez jego poprzednika spełnio­
nego w obronie naszej ojczyzny, chciał uwydatnić 
przedrozbiorowe stanowisko stolicy świętej w obec 
Polski, której rozbioru nie uznała, oraz dodać no­
wego bodźca biskupom cbrześciaństwa nader po­
woli i ze zbytnią nieufnością naśladującym jego 
przykład; jakoż pięciu dopiero publiczne modły 
nakazało, a b i s k u p i  g a l i c y j s c y ,  c h o c i a ż  
P o l a c y ,  dali się Francuzom i Włochom w y ­
p r z e d z i ć .  Jednakowoż przedruk okólnika kar­
dynała Kolonny bezpośrednio, jak  mię zapewnia­
no , wywołany był mową księcia Władysława 
Czartoryskiego na meetingu w Londynie. Ojciec 
święty uważał (nie sądzę, lecz opowiadam), iż do 
stojny przedstawiciel Rządu Narodowego za dale­
ko posunął pobłażliwość dla swych angielskich 
sluchączy,' i przeto miał zawołać: „Inaczej mówili 
konfederaci barscy!“ Ogłoszenie aktu kościelnego 
wydanego na poparcie modłami wiekopomnej kon 
federacyi, ogłoszenie wywołujące pamiątkę tejże 
konfederacyi i stawiające ją  za przykład Polakom, 
miało być rozwojem rzeczonego zdania papiezkie 
go i uboczną odpowiedzią na twierdzenie księcia, 
że powstanie polskie nie jest zarazem wojną reli­
gijną katolicyzmu przeciw schyzmie. Słowem Pa­
pież widzi w chorągwi powstania „chorągiew wia­
ry katolickiej, wiary przodków teraźniejszych Po­
laków,11 i nie chce wierzyć, aby abstrakcyjne po­
jęcie, jak  np. wolności religijnej i równości wy 
znaó w obec prawa zdolne było tłumy poruszyć, 
aby się Żmudź i Litwa zarówno biły za wolność 
protestantyzmu, schyzmy i judaizmu, jak  za wol­
ność wiary przodków swoich. Papież pojmuje do 
skonale lud prosty, ale nie pojmuje wyobrażeń 
nowoczesnemi zwanych. Relata r e f  ero.

Z Petersburga piszą do pary skićj L ’Union: „Roz­
głoszono, iż Rząd Narodowy warszawski prześle 
podziękowanie Ojcu Świętemu za modły, jakie 
nakazał; ale tutaj (w Petersburgu) myślą, że skwa­
pliwie będzie unikał podobnego kroku, aby się 
nieskompromitować w obec Opinion Nationaleu.

Rząd Narodowy pomyślał już zapewne o sposo­
bie zaprzeczenia tak niegodnym oszczerstwom.

Książę de la Tour d’Auvergne znajduje się tu­
taj od dwóch dni, ale nie złożył jeszcze Ojcu Sw. 
odwołujących siebie listów. Nastąpi to dopiero 
jutro lub pojutrze. Książę przekonany, iż wojna 
jest nieuniknioną i uważa ją  za jedyny możebny 
środek do wyjścia z nieznośnego dzisiejszego po­
łożenia. Zapewnia on, iż Cesarz Napoleon chce 
wojny i że takowa nastąpić powinna koniecznie. 
Jest przytem bardzo korzystnie dla Polski uspo­
sobiony, a rozmowy jego z Ojcem Świętym roz­
winą zapewne jeszcze bardzićj to usposobienie, 
którego w Londynie otrzymamy niepłonne dowo­
dy. Przybycie hr. Sartigcs, na które z nieufnością 
z początku poglądano, jest teraz spokojnie a na­
wet chętnie oczekiwane. Dyplomata ten wielce o- 
kazuje się życzliwym dla sprawy Stolicy Apostol­
skiej. Słychać, że baron Bach, poseł anstryacki, 
zabiera się także do wyjazdu i że będzie miał 
za następcę barona Meisenbnga. P. Baude, pierw­
szy sekretarz poselstwa franer skiego będzie po­
dobnież zmieniony. Nareszcie p. Kisielew zamyśla 
podać się stanowczo do dymisyi i zapomnieć o 
traktatach dyplomatycznych na łonie rodziny. 
Wkrótce podobno ma pojąć za małżonkę nadobną 
wdowę księżnę Franciszkę Torlonia z domu księ 
żniezkę Ruspoli, w którćj oddawna się kocha. Za­
ślubiny nie będą się mogły odbyć w Rzymie prze 
to, iż p. Kisielew jest prawosławnym.

Ogłoszono tutaj niektóre reformy; kodeks karny 
przerobiony został całkowicie i wkrótce zastóso- 
wauyrn zostanie. Zniżono rozliczne cła, a opłata 
pocztowa także zmniejszoną będzie.

Papież rozkazał szukać w archiwach najda­
wniejszego invito sacro za Polskę przepisującego 
publiczne modły, aby car moskiewski nie został 
obrany królem polskim, jakowy to obiór Klemens 
IX za straszną klęskę dla całego cbrześciaństwa 
poczytywał. Jednakowoż wątpią, aby ten staroda­
wny dokument sięgający 1669 roku dał się już 
dzisiaj odszukać. Piękne są te przypomnienia i to 
wznawianie odwiecznych pamiątek ze strony Piu­
sa IXgo.

lii raków 4 listopada. J. C. Mość postanowie­
niem z 19go października rozkazał wyrazić stra­
żnikom oddziału straży' finansowej w Wiśniczu w 
powiecie skarbowym Bocheńskim, najwyższe za 
dowolenie za wyszczególniające się ich zachowa­
nie podczas pożaru z d. 3go lipca b. r. Zarazem 
nadal Cesarz Jmć nadstrażnikoru finansowym Leo­
poldowi Braowitzerowi i Karolowi Kropce za ich 
pełne poświęcenia zachowanie się przy tćj sposo­
bności, pierwszemu srebrny krzyż zasługi z koro­
ną, drugiemu srebrny krzyż zasługi.

— Najwyższa Izba obrachunkowa nadała dwie o 
próźuione posady radzców obrachunkowych przy 
krakowskićj Izbie obrachunkowej ofieyałom tejże 
Izby: Adolfowi Wallekowi i Antoniemu Donhai- 
serowi.

— Minister stanu rozporządzeniem z 30go września 
b. r. zamianował nadzwyczajnego profesora rzym 
skiego prawa w nuiwersytecie Jagiellońskim, Dra 
Fryderyka Zolla komisarzem egzaminującym z 
prawa rzymskiego przy historyczno prawnej ko- 
m isyi egzam inacyjnej.

W i e d e ń  3 listopada. Const, oestr. Ztg dono­
sząc o czterogodzinnej radzie ministrów Igo b. tu. 
pod przewodnictwem Cesarza odbytej, o czem 
także już wspomnieliśmy w wczorajszym Czasie, 
dodaje: „Krąży mniemanie, że rada ta  zajmowała 
się także sprawą polską, ponieważ obecny w W ie­
dniu cesarski poseł przy dworze francuskim bral 
w niej udział. Według korespondencyj z Paryża, 
ma się w niektórych tamtejszych politycznych ko 
lach objawiać pewne niezadowolenie z Anstryi. 
W kołach urzędowych powinniby tam lepiej być 
poinformowani, mając wzgląd na okoliczność, że 
chociaż stosunki nacisk wywierające nie pozwą 
ląją Austryi czynnie wystąpić na pierwszej linii, 
przecież ciągle wielką wartość przywiązuje ona do 
zgody z mocarstwami zaehodniemi. O zwrocie w 
duchu rosyjskim nic tu niewiadomo, i sympatye 
tego rodzaju w kolach rozstrzygających wcale nie 
mają reprezentantów11.

Prymas węgierski, kardynał’ Scitowsky, miał 
dziś posłuchanie u Cesarza i najdalej we czwar­
tek powróci do OstrzygoDia. Kuryer rosyjskiego 
gabinetu ks. Golicyn przybył dziś z Petersburga 
z depeszami.

Wydział finansowy zajmował się na wczoraj 
szćm posiedzeniu ustaleniem sprawozdania o po­
życzce na rzecz klęski, która dotknęła Węgry. 
Sprawozdanie to odczytał teraźniejszy referent Dr 
Stamm. Przyjęto je  z nieznacznemi odmianami. 
Poczem przystąpiono do obrad nad dalszemi po- 
zycyami pożyczki na pokrycie części nadzwyczaj­
nych wydatków państwa w r. 1864. Podczas o- 
góluych rozpraw zażądał hr. Kinsky wyjaśnień co 
do obecnego stanu skarbu, stanu kas, zaległości 
podatkowych itp. i wniósł, aby przed udzieleniem 
tych wyjaśnień wydział nie wdawał się w przy­
zwalanie pożyczki. Minister Plener udzielił tych 
wyjaśnień w ogólnym zarysie. Hr. Kinsky nie u 
znawał ich za dostateczne; głosowano nad jego 
wnioskiem, który pozostał w znacznej mniejszości. 
Podczas obrad szczegółowych postanowiono: po­
zwolić 15 milionów na pokrycie niedoboru w do­
chodach publicznych w okresie skarbowym 1864, 
gdyż pokazało się, że spłata znajdujących się w 
posiadaniu zarządu skarbowego metalików w kwo­
cie 1,775,000 i obligacyj indemnizacyjnych w kwo­
cie 2,840,000 zlr. z powoda pokrycia innych dłu­
gów nie może być użytą na pokrycie niedoboru. 
Niedobór ten podaje sprawozdanie na blisko 31 
milionów zlr.

O.-D.-Post donosi o pogłosce, według której na 
miejsce drugiego wiceprezesa Izby poselskiej Dra 
Lapcnny, który świeżo mianowany prezesem sądu 
krajowego w Zadarze w Dalmacyi przez kilka 
następnych tygodni nie będzie mógł miec udziału 
w czynnościach Izby, zamianowanym ma być Hra 
bia narodu saskiego poseł Konrad Schmidt.

M. Sajto donosi, że w Kroacyi rusza się stron­
nictwo, które na wzór Siedmiogrodziąn miałoby 
chęć wysłania posłów do Rady państwa. Ci więc, 
którzy sobie tego życzą, spodziewają się zebrania 
sejmu, który zajmie się wyborami posłów do Ra­
dy. Korespondent donoszący o tem dziennikowi 
węgierskiemu, uważa to za rzecz możliwą. Tę 
sarnę myśl popiera w artykułach swych dziennik 
zagrzebski Narodne Nowinę — Przeciw temu o- 
świadcza się Pozor.

Korespondent wiedeński do F r a n k f .  Post Ztg 
donosi, że namiestnik galicyjski hr. Mensdorif po 
wiózł z W iednia bardzo obszerne instrukeye, na

mocy których w pewnych wypadkach ogłosić mo­
że w Galicyi stan oblężenia.

MróSestw© Polskie.
Rząd moskiewski ogłosił w swym dzienniku z 

2go t. m. doniesienie o potyczce z oddziałem jeu. 
Waligórskiego, stoczonej 22go października nieda­
leko huty Ireny i o poprzednich ruchach tak jen. 
Waligórskiego, jak  i oddziałów moskiewskich. Do­
niesienie to pełne fałszu i pom yłek, zaczyna się 
od fałszu co do wypadku dawnego i wszystkim 
już znanego, twierdząc, iż w pierwszym początku 
powstania oddział Kurowskiego „wdarł się z Gali- 
cyi11; kiedy wszystkim a i rządowi moskiewskie 
mu najdokładniej wiadomo, iż oddział Kurowskie­
go formował się początkowo w Ojcowie i Piesko 
wej Skale, z ludzi którzy z jednej strony od Kielc, 
z drugiej strony od Siewierza i Będzina przyszli, 
że następnie oddział ten wzrastał oddziałami for- 
mującemi się w różnych miejscach Olkuskiego po­
wiatu, gdyż Moskale zmuszeni byli wówczas co­
fnąć się z całego województwa Krakowskiego, tak 
iż od Częstochowy do Kielc była tylko jedna za ­
łoga moskiewska w murach Miechowa się znaj­
dująca.

Dalej w doniesieniu moskiewskiem pełno jest 
fałszów co do działań hufca jeu. Waligórskiego. 
Naprzykład doniesieuie moskiewskie każe oddzia­
łowi jen. Waligórskiego staczać przy przeprawie 
przez San utarczkę z kompanią strzelców ces. au- 
stryaekich, którejto utarczki zupełnie nic było i 
oddział wojsk ces. austryackich przytrzymał bez 
żadnego boju do stu ochotników pod Łętownią.
Nie wiemy zaś o ile prawdziwem jest doniesienie 
moskiewskie, że owym oddziałem wojsk ces. a u ­
stryackich, który zatrzymał ochotników, dowodził 
pułkownik hr. Wallis. Nakoniec doniesienie mo­
skiewskie według zwyczaju swego twierdzi, iż 
Moskale w boju 22 paźdz. z oddziałem Waligór­
skiego stracili d w ó c h  poległych, ubiwszy sami 
„bardzo wielką liczbę" Polaków. Gdybyśmy nie 
wiedzieli, iż strata d w ó c h  żołnierzy moskiew 
skich w biuletynie moskiewskim zuaczy nie­
kiedy dwadzieścia a niekiedy nawet dwieście 
ludzi, mniemalibyśmy, iż Polacy w tym boju 
sami kładli głowę na pieńku aby ją  im ucinali 
Moskale. Wiadomo że wogóle oddział jen. W ali­
górskiego stracił 26 poległych a 30 kilku ranio­
nych. Moskale zaś jakkolwiek zwyciężyli, ponieśli 
jednak daleko większą strsfę. Doniesienie to mo­
skiewskie 2go t. ra ogłoszone b rzm i:

„Od początku prawie powstania, wdzierały się 
do nas bandy z Galicyi, któtych p o c z y n a j ą c  
od b a n d y  K u r o w s k i e g o  (?) można już nali 
czyć do dwudziestu siedmiu znaczniejszych (?) 
Wszystkie (?) były pokonane, rozproszone, lub wy­
rzucone napowrót do Galicyi. W ostatnich dniach 
wkroczyły do nas dwie liczne bandy Czachow­
skiego i Waligórskiego. O pobiciu bandy Czachow­
skiego, o czem była umieszczona wiadamość te­
legraficzna w Nrze 245 D ziennika , jutro dodamy 
obszerniejszy o p is , dziś zaś zamieszczamy opis 
pobicia bandy Waligórskiego z raportu Naczelnika 
Wojennego.

„Gubernia Lubelska: Wcale otrzymanego donie­
sienia , Waligórski przeszedł graniaę pod Tarno­
grodem, a pod Krzeszowem przeprawił się wpław 
przezSan. Banda Waligórskiego licząca l.OOOlndzi, 
była atakowana przed przeprawą przez oddział au- 
stryacki składający się z jednej kompani strzel­
ców i 50 huzaiów, pod dowództwem pułkownika 
hrabiego Wallis, który po o d b y t e j  u t a r c z c e  
wziął do niewoli 170 powstańców, i odbił trzy 
wozy naładowane 180 sztukami b ro n i,— niewól 
nicy zaś odesłani zostali do m. Igławy.

„Po wtargnięciu w nasze granice, Waligórski 
pociągnął wzdłuż granicy ku Zaklikowu, skąd 
zamierzał udać się dalej w celu połączenia się z 
bandą Wierzbickiego, która to banda podług w ia­
domości, otrzymanych z Lublina z dnia 10 (22) 
października, w wigilię dnia tego, to jest 9 (21) 
października przechodziła przez m. Opole.

Naczelnik wojenny zamojsko hrubieszoskiego 
oddziału, pułkownik Mielników, otrzymał w d. 8 
(20) października wieczorem w Janowie wiado­
mość, że Waligórski znajduje się w Łążku-ordy- 
nackim, i sądząc z różnych danych, że powstańcy 
zamierzają posunąć się ku Zaklikowu, dnia 9 (21) 
z rana wykomenderował oddział pod dowództwem 
podpułkownika Ogolina z pułku Arehangelogrodz- 
kiego piechoty, składający się z 6 .kompanij te­
goż pułku, plutonu pozycyjnej Nr 4 bateryi 5 ar- 
tyleryj8kiej brygady i seciny kozaków dońskich 
z pułku Nr. 23.

„Podpułkownik Ogolin powziąwszy wiadomość 
w marszu do wsi Potoczek, że powstańcy znajdu­
ją  się w Zaklikowskich lasach, zawiadomił o tem 
Naczelnika kraśnickiego oddziału (z 5 kompanij 
Wołogodzkićgo pułku piechoty, plutonu pozycyj­
nej Nr. 3 bateryi 5 artyleryjskiej brygady i seci­
ny kozaków dońskich z pułku Ńr. 23) podpułko­
wnika Proniewskiego, który połączył się z nim 
tegoż dnia wieczorem.

„Na drugi dzień, to jest 10 (22) października, 
połączone oddziały pod głównym dowództwem 
podpułkownika Ogolina doścignęły bandę Wali­
górskiego w lesie przy wsi Wolka Szczecińska, 
gdzie zadano jej dotkliwą klęskę. Strata powstań 
ców jak  w zabitych tak i ranionych bardzo wiel­
ka; wzięto do niewoli 8 , zabrano 180 sztućców, j  
dwa jaszczyki z ładunkami, instrument szańcowy, 
trzy wozy z kotłami i zapasami żywności, oraz 
14 koni. Ze strony wojska poległo 2 niższych 
stopni, (?) raniono zaś 11, w liczbie których zA r- 
chaugelogrodzkiego pułau piechoty sztabs-kapitana 
Krasińskiego i z Wołogodzkiego pułku piechoty 
chorążego Rogalskiego.

„Niedobitki tej bandy wparte zostały napowrót 
do Galicyi. Oddziały zaś m ające udział w  tej w al­
ce przybyły 11 (22) października: podpułkownika 
Ogolina do Janowa, podpułkownika Proniewskiego  
do Modliborzyc.

„Kolumna zaś, która wyruszyła w skutek żąda­
nia pułkownika Mielnikowa w dniu 11 (23) paź­
dziernika z Zamościa w kierunku Janowa pod do­
wództwem pułkownika Em-anowa, składająca się 
z 5 kompanij, szwadronu ułanów i 50 kozaków, 
po otrzymanej w Janowie wiadomości o zniesie­
niu bandy Waligórskiego, powróciła na swoje sta­
nowisko."

Ironika miejscowa \ xagranicm.
limaków 4go listopada. W Krakowie przyjść 

ma niebawem do skutku nowa instytucya, do której 
zdaje nam się, że Berlin dał pierwszy przykład, a 
za nim poszły Wrocław, Wiedeń a świeżo także Pa­
ryż. Jest to instytucya posługaczy, najemników, któ­
rzy zamiast co dziś tworzą pod pewnym względem
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korporacyę tak solidarnie z sobą związaną, iż gdy 
który z nich „pod studnią“ nie zechce przyjąć ofia­
rowanego sobie wynagrodzenia za jaką robotę, to dru­
gi i trzeci towarzysz jego niezawodnie zażąda dwa 
razy tyle, tak iż tym sposobem wymuszają oni za­
płatę niezmiernie drogą w porównaniu z usługą, ja ­
kiej się żąda. Wyrobnicy ci zamiast bowiem starać 
się o zatrudnienie, starają sie o to jedynie, aby im 
jedna godzina pracy przyniosła tyle, by mogli przez 
resztę godzin nic nie robić. Otóż zamierzona insty- 
tucya najemników i posługaczy chce utrzymywać w 
Krakowie pewną liczbę ludzi gotowych na każde za­
wołanie do wszelkiej roboty lub posyłki za wynagro­
dzeniem nie każdorazowo umawianem, lecz podług 
stałej ceny stósowanej do czasu i rodzaju zatrudnienia. 
Tacy posługacze będą opatrzeni znakiem i numerem 
i utrzymywani pod kontrolą przedsiębiorcy, który aż 
do pewnego stopnia odpowiada za ich wierność. Przed­
siębiorca posiada już konsens wydany mu z Magi­
stratu i zajmuje się urządzeniem tej posługi. Ceuy 
naznaczone za każdy rodzaj pracy zdają nam się 
odpowiadać miejscowym stosunkom. Są one ozna 
czone za posyłki w obrębie rogatek, za przeniesienie 
ciężaru, za najem na godziny do lżejszych lub cięż­
szych robót, za miesięczną posługę, stałą codzienną 
w pewnej porze dnia, jak np. czyszczenie sukien, o- 
buwia, palenie w piecu i inne roboty u osób nie 
trzymających osobno dla siebie służącego.

— Ostatnia rozprawa publiczna w procesie K roni­
k i  odłożoną została na jutro na czwartek.

—  Jutro we czwartek odprawionem będzie o go­
dzinie l i te j  [w kościele Kapucynów nabożeństwo ża­
łobne za uczniów Instytutu Technicznego poległych 
w obecnej wojnie-

— Baron X. Schindler ofiarował dla Instytutu Te­
chnicznego w Krakowie kilkanaście sztuk przyrządów 
fizycznych i parę okazów pięknych mineralogicznych, 
które zaciągnione zostały do właściwych inwentarzy 
z tytułem dawcy.
—  Dziś przed południem odbywała się rewizya w hotelu 

Saskim, która ściągnęła wielkie mnóstwo ciekawych 
w ulicę Sławkowską i Rynek. Aresztowano siedmiu 
ludzi i zabrano jakieś papiery.

— W dniach 29 i 30 października uwolnieni zo­
stali przed sądem karnym we Lwowie dla braku do­
wodów pp. Tadeusz Wiśniowiecki 53 letni rnśnikarz

właściciel domu we Lwowie, Adam Panasiewicz 21 
etni blacharz i Alojzy Gawlikowski 19 letni uczeń 

stolarski, posądzeni o wyrób i wysyłkę kul stożko­
wych.

—  Dnia 3go listopada dosięgła najwyższa tempe­
ratura -f- 9°,5 najniższa -f- 2°,7 , wysokość barome 
tru o godzinie 2ej popołudniu 328'”,2 9 , o godzinie 
lOtej wieczór 330”’,45, o 6 tej rano 4go 331,’”48, 
wiatr zachodni słaby , cały dzień pochmurny, rano 
4go o godzinie 6 tej zniżyło się ciepło powietrza na 
-t- 2 ',5  R.

— Jutro we czwartek dnia 5go listopada , Ś. E l­
żbiety meczenniczki i S. Emeryka.

SPRAWOZDANIE
z  ;posiedzenia publicznego c. k. sądu delegowanego 
miejskiego w sprawach karnych w Krakowie w d.

23 paźdz. *) r. b.
W ypadki obecne absorbując zgoła wszystkie 

uczucia i wszystkie w ładze umysłowe jednostek  i 
ogółu, zacierają w pam ięci w ydarzenia nawet 
wcale świeże i dla ogółu wcale nieobojętne. Któż 
dziś pam ięta, iż ja k  teraz za czapkę, płaszcz lub 
buty, tak przed rokiem  chwytano za śpiewy w ko 
ściele, za odm awianie litanii pod kap licam i, za 
staw ianie krzyżów i t. p. występki. 'A jed n ak  w 
w swoim czasie połowa ludności K rakowa, a przy­
najmniej całe jego  młode pokolenie opłaciło tak o ­
we „w ystępki11 dluższem łub krótszem  więzieniem 
„pod telegrafem 11 a nieraz zwichnieniem całej p rzy­
szłości, skoro śpiew ającego lub o śpiewanie po­
dejrzanego niedorostka, w ładza szkolna bezwzględ 
nie w ypędzała z Gimnazyum.

Owóż w  czas'ack tej tak  niedaw nej a  tak  już 
zapomnianej przeszłości, zasłynął w mieście na 
szem p. Siatkow ski. Czem z a s ły n ą ł? . . .  wolimy 
raczej przemilczeć, zostaw iając czytelnikom wolne 
pole do domysłów, aniżeli skutkiem  zbytniej p ra ­
wdomówności znaleść się kiedyś na owej ławie 
w pojezuickim gm achu krakow skim ,- zajmowanej 
kolejno przez najzacniejszych mężów i przez naj 
większych łotrów.

Otóż w dnia  23 paźdz. r . b. zasiadł na owej 
ławie p. Siatkow ski w raz z towarzyszam i doli i 
niedoli pp. Szołajskim  i T k erem , a zasiadł nie 
w zwykłem  powołaniu skarżącego, lecz zmienną 
losu ko le ją , ja k o  oskarżony. Z wyroku dow iadu­
jemy się , iż oskarżonym  je s t p. Siatkowski wspól­
nie z pp. Szołajskim  i Therein o przekroczenie 
z §. 487 k. k. przez fałszywe oskarżenie, w zględ­
nie obrazę honoru pp. Frolicha i Opidowicza, toż 
z samym p. Therein przez fałszywe oskarźeuie, 
w zględnie obrazę honoru pp. Sapalskiego, Koste­
ckiego i K lem ensiew icza;—  dalej przekroczenie 
z §. 461 k. k. przez złożenie fałszywego św iade­
ctw a w spraw ach wspomnionych osób, wreszcie 
sam p. Siatkowski oskarżonym  je s t  o przekrocze­
nia z §. 331 k. k., z §. 6 patentu ces. z dnia 27 
paźdz. 1862 r. tudzież z §. 411 k. k. przez nie 
praw ne aresztow anie p. G rzesiaka, pom ocnika w 
litografii rządow ej i cielesne tegoż obrażenie.

Rozprawa, której przewodniczy c. k. sędzia Ro­
czek, posiadający ja k  z toku posiedzenia się oka­
zuje, bardzo tylko pobieżnie język  polski, zaczyna 
się od spraw y 0 fałszywe doniesienie przez po­
szkodowanego p. Frolicha podjetej. Rzecz m iała 
się jak następuje:

W dniu 7 lipca roku przeszłego ajenci policyi 
tutejszej, obecnie na ławie oskarżonych zasiada­
jący, złożyli pisemne doniesienie, jak o  w dniu 
poprzednim  t. j .  duia 6 lipea w niedzielę, obywa 
tel tutejszy p. Frólich brał udział w śpiewaniu pie­
śni re lig ijno-narodow ych podczas Mszy cichej w
kościele N. Maryi Panny. Oskarżony p. Frólich 
w prost zaprzecza powyższej denuncyacyi i świad 
kam i niewinność swoje udowadniał. Atoli c. k. 
dyrekeya policyi z powołanych św iadków  niektó­
rych tylko przesłuchała i zeznań tychże zgoła nie 
uwzględniła. Zaczem wyrok zapadł zwykłym try­
bem : oskarżony je s t winnym i zapłaci karę  w 
kwocie 40 złr. w. a.

Obecnie zatem oskarża p. Frolich jako  poszko­
dowany pp. Siatkowskiego, Szołajskiego i Thera 
jak o  w skazanych mu donosicieli o przekroczenia

*) Spóźnione ogłoszenie niniejszego sprawozdania 
zechcą złożyć czytelnicy nie na karb piszącego, lecz 
na sposób wydania wyroku w sprawie niniejszej za­
padłego : takowy bowiem, jak to już uprzednio w 
„Czasie11 wspominaliśmy, nie został publicznie ogło­
szonym, lecz miał być stronom doręczonym, co do­
piero w dniu 2 b. m. nastąpiło. Sprawozdanie zaś, do­
ręczenia stronom wyroku uprzedzić nie mogło.

z §. 487 i 461 k. k. przez fałszywe oskarżenie a 
względnie obrazę honoru i złożenie fałszywego 
świadectwa.

N astępuje kolejne przesłuchanie oskarżonych. 
Z gadzają się ciż ze sobą w wielu bardzo ważnych 
względach, i tak  np., iż w owym dniu i owćj po­
rze byli „z urzędu" w kościele N. Maryi Panny, 
iż tam śpiewano zakazane pieśni, iż ludzi było 
wiele itp. ogólnikach. Słuszność atoli nakazuje tu 
zap isać, iż nie zgadzają się ze sobą również w 
wielu niemniej ważnych kw estyach. I  tak  twierdzi 
p. Siatkowski, iż p. Frólich w chwili śpiewania 
stał po lewej stronie głównćj naw y kościoła, gdy 
tymczasem p. Szołajski w tejże chwili widział go 
po prawej stronie kościoła od drzwi św. Barbary. 
Sprzeczność takow a jeszcze bardzićj razi, gdy pp. 
Siatkowski i T her zeznają, jak o  poszkodowany 
stał o 8 lub 10 kroków  przed nimi i w  takiśj 
pozycyi (co nieco zadziw ia licznie zebraną publi­
czność) dokładnie był od nich obserwowanym, a 
tym czasem  p. Szołajski na przekór swym kole 
gom u trzy m u je , ja k o  ciż stali o kilka kroków 
przed p. Frólickem  , tak  iż chcąc go mieć na oku, 
ku drzwiom kościoła obracać się musieli. Nie 
mniej atoli wszyscy obstają przy doniesieniu pier 
wotnem w c. k. dyrekcyi policyi złożonem.

Natom iast zeznania p. F ro licha są  stanowcze: 
był w kościele, lecz nie śpiew ał będąc zajęty na 
bożeóstwem.

Następuje przesłuchanie świadków: pp. Recz- 
kowski, Kry wolt i Jurasz, którzy otaczali p .Frfi- 
licha, toż i żona jego p. Marya Frólichowa sta­
nowczo tw ierdzą, iż nie śpiewał. P. Zalewska, 
pp. J. i Janusz zapew niają (lubo ostatni dopie­
ro przy końcu śpiew ania byl obecnym), iż sty 
kając się z poszkodowanym , zgoła poruszenia 
w arg jego niedostrzegali, ani też glos jego  uszu 
ich nie dochodził, 'co w razie gdyby był śpiewał, 
nastąpićby musiało. Tejże treści i w wyrazach 
jeżeli można bardzićj jeszcze stanow czych, są ze 
znania św iadka G iebułtow skiego, których odczy­
tanie następu je , a p. Siatkowski tern śmielćj mógł 
im kłam  zadaw ać w iedząc, iż Stefan Giebułtowski 
poległy pod Miechowem, nie może na tym już 
świecie dać św iadectw a prawdzie. O ile zeznania 
wspomnionych świadków są stanowczemi w punk 
tacli głównych , o tyle rażą niedecyzyą na pewne 
zapytania p. sędziego. I  tak świadek p. Reczkowski 
żadną m iarą nie może dać zadaw alniającćj odpo­
wiedzi na p y tan ie , co go spowodowało, iż w d. 
6 lipca 1862 r. (a więc przed przeszło 15stu mie 
siącam i) patrzał się na p. Frólicba w kościele? 
toż p. Z alew ska na zapytan ie , z jak iego  powodu 
p. Frolich stał bliżćj przy nićj, niż p. Froliehowa. 
tudzież zkąd w nioskuje, żo p. Frólich a nie jego 
żona stała tuż przy niej w kościele? Nie mnićj 
żaden ze św iadczących nie może dokładnie odpo 
wiedzieć na p y tan ie , czy często tj. ile razy w d. 
6 lipca 1862 r. spoglądał na p. Frolicha w ko 
ściele. Na pytania te i niektóre im podobne, świad 
kowie ja k  wspom nieliśm y daw ali odpowiedzi b a r­
dzo niedostateczne; a z obowiązku sprawozdawcy 
winniśmy tu zapisać, iż pytaniom tego rodzaju 
tow arzyszyły tak  gwałtowne wybuchy śmiechu ze­
branej publiczności, iż przewodniczący widział się 
zniewolony m zagrozić jć j (i to w języku  niem ie­
ckim) wydaleniem  w razie, gdyby wesołości swój 
m iarkować nie umiała.

Mimo oświadczenia p, Siatkow skiego i tow a­
rzyszy, iż nie chcąc obciążać sum ienia św iadczą 
cych, nie p ragną ich zaprzysiężenia, mimo tego 
p. Frolich zeznania stw ierdza przysięgą.

N a tem się kończy publiczna rozpraw a w  spra 
wie ajentów policyjnych, a zarazem  i nasze o ta 
kowćj spraw ozdanie: albowiem zaszedłszy popo- 
luduiu do Izby posiedzeń, zastaliśm y takow ą dla 
publiczności zam kniętą. Zaczem w m yśl rozpo 
rządzenia m inisterstwa sprawiedliw ości do L. 10,062 
ex 1853 i innych od zdania spraw y z dalszego 
ciągu rozpraw y w strzym ać się musimy.

W yrok doręczony stronom w dniu 2 b. m. uwal 
nia pp. Siatkow skiego, Szołajskiego i T hera od 
zarzutu fałszywego oskaiżenia i złożenia fałszy­
wego św iadectw a w spraw ach pp. F rolicha, Opi 
dowicza i Kosteckiego dla braku praw nych d o ­
wodów; uznaje pp. Siatkowskiego i T hera za nie 
winnych w spraw ie p. Antoniego Sapalskiego; 
wreszcie p. Siatkow skiego ogłasza winnym p rze­
kroczenia §fu 411 k. k . i skazuje tegoż w myśl 
§fu 412 k. k. z zastósowaniem §fu 260 k. k. na 
karę  pieniężną w kwocie 15 złr. w. a ewentualnie 
na 3 dni aresztu, ludzież na wynagrodzenie szko 
dy Bartłom iejowi Grzesiakowi w kwocie również 
15 zlr. w. a. wreszcie zwrot kosztów w kwocie 
9 zlr. 45 c. w. a ; natom iast p. Siatkowski zostaje uwol­
nionym od zarzutu  przekroczenia z § 331 k. k. i 
§ 6 patentu ces. z dnia 27 października 1862 r. 
dla braku praw nych dowodów.

W szyscy poszkodowani, o ile nam wiadomo, 
zgłosili rekurs przeciw wyrokowi powyższemu.

Gospodarstwo, priemysl i handel.
Tarnów 31 października. Ceny targowe w w. anstr
P szen ica .........(za mierzycę) . . . . 3- 9
Żyto  ................................. „ ........................................1-97
Ję c z m ie ń ............................ „ ........................................l -75
O w ie s ................................. „ ........................................ l -50
G r o c h ....................... • . „ ........................................3-00
B ó b ......................................... ................................... 1-80
Proso................................. ...... ..................... ....  2-00
T a ta rk a ....................................................................... 1 85
Kukurydza........................ ■ . n ....................................... OOO
Ziem niaki...........................   „   0-70
Drzewo twarde (za s ią g ę ) ................................... 9-50

n miękkie „ .......................................... 7-25
Konicz na paszę . . . (za cent.) . . . . . . 2-75
Siano „ . . . . . . . .  2'65
Słoma . • ............................................................... 1-00

Wrocław 31 pażdz. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz laiy.)

przed. śred. pośl. 
Pszenica biała . . . . . .  65 67 63 55-60
Pszenica żółta . . . . . .  59-61 57 53-55
Zyto . ' .................  . . . .  45.47 44 40 42
J ę c z m ie ń ........................................ 3 9 .4 0  37 33-35
O w ie s .............................................  29-30 28 25‘27
G r o c h .............................................  52-55 51  48-50
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 210 199 190

Ceny nasienia koniczyny za 1 cent. cłowy (89 %
funt. wiedeń.), talarów pruskich (po 1 zlr. 57 '/a cent.
w. a. oprócz laży}:

Czerwona przednia . . . . . . . 13%  — 13%
n dobra ................... 12%  -  

. . . . 11%  —
13'/.,

11 średnia . . . . 12%
99 poślednia . . . . 10%

Biała przednia . . . . . . . .  18 — 19
d o b ra ................... 17

55 średnia . . . . 15
71 poślednia . . . 12

G d a ń s k  3 Igo października. Po dwóch dniach 
silnego przymrozku, mieliśmy czas chłodny, dżdży­
sty. Dziś najpiękniejsza pogoda i ciepło.

Targi angielskie zawsze w stagnacyi, a żądanie 
tylko do potrzeb konsumcyj ograniczone. Jednak przy 
wielkich dowozach nietylko nie było zniżenia, ale na­
wet ceny nieco silniej się trzymały.

Targi prowincyonalne, Irlandzkie i Szkockie lepsze 
od Londyńskiego miały notowanie, szczególniej w 
Szkocyi, gdzie nie zebrane zboże uległo zniszczeniu 
w wielkiej części.

We Francyi i Belgii nie widzimy zmiany o poło­
żeniu handlu zbożowego, wszakże dążność okazywała 
się mocniejsza.

Na naszym placu ruch był slaby, w braku rozka­
zów kupna i trudnego odbytu za granicą. Ceny je ­
dnak zeszłotygodniowe utrzymały się pełne. Na wyż­
sze gatunki żądanie było regularne i łatwy odbyt, 
ale ziarno podrzędne tylko ze zniżeniem dawało się 
umieszczać.

Żyta i polskie i krajowe bez odmiany.
W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy łasztów 740, 

żyta ł. 2 1 0 , jęczmienia ł. 40, grochu 15.
Płacono za łaszt wagi holi. gul. pms. korz. poi. korz warsz

złp. gr. złp.gr
Pszenicy od 128 do 1 3 0 o d 3 5 0 d o  380 241 245 28 15 38 3 3  

„ 131 „ 13J „ 400 „ 4 3 0  347 350  30 3 33 17
„ 135 „ 138 „ 440 „ 4 4 5  3 5 4  3 5 6  33 9 33 21

Zyta „ 132 „ 127 „ 240 „ 3 d  330 239 19 17 21 8
Grochu „ — „ — „ 270 „ 3 9 4  — _  32 — 23 28

Przebyło Toruń pszenicy łasztów 368, żyta 273 Ł, 
grochu 6 ł., potażu 527 cet., belek sosnowych 13,082, 
dębowych 2,955, bali łasztów 44.

Wysokość wody w Toruniu 1’ 6”.
Kursa zamian: Londyn 6T9j. -  Hamburg 1491.- 

-Heksander Ittakairski.

P K K U B  F o u n c m .
D ep csu  telegrafiam .

K o p e n h a g a  3 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu Rady państw a przyszła pod obrady kon 
stytucya. Prezes m inistrów Hall w ystępow ał prze 
ciw wszystkim popraw kom  projektu rządowego. 
Rozprawy odbywały się spokojnie; popraw ki od­
rzucono 40 glosam i przeciw 17.

B r u k s e l l a  3 listopada. Król przybędzie tu 
przed końcem tego tygodnia, a  lOgo otworzy Izby, 
potem odbędzie przegląd gw ardyi narodowej i 
w ojska stojącego tu załogą. Zdrowie króla nie zo­
staw ia nic do życzauia.

L o n d y n  3 listopada. Z Nowego Jorku  dono­
szą pod d. 23 z. m. W ypraw a jenera ła  Bank do 
Texas w ylądow ała w Point Isabelle u rzeki 
Rio Grande. Romero powrócił do W ashingtonu 
jak o  pełnomocnik Juareza. — Z N angasoki dono­
szą pod dnietn 27 sierpnia: W ieść krąży, iż flota 
angielska odpartą została przez Daimiów.

L o n d y n  3 listopada. Późniejsze wiadomości 
z Nowego Jorku  z 24go z. m. m ów ią, że jenerał 
Lee w ysiał za jenerałem  B ragg dwie dywizye i 
zajął stanowisko po za Frederiksburgiem . Dzienni­
ki południow e donoszą, że Price posuwa się we 
20,000 ludzi do Little Bock.

L o n d y n  3 listopada. Z Nowego Jorku  dono­
szą pod d. 26go z. m. Lee znów się przeprawił 
przez R appahannok, a po odparciu jazdy  unioni- 
stów z w ielką stra tą  posunął się do Bealon Sta 
tion; poczem jeszcze raz uderzył na unionistów.

Mamy wreszcie dzisiaj pewne wiadomości o po­
tyczce stoczonej przez jen . Bosaka na czele dwóch 
niewielkich oddziałów, 29 października, u stóp gór 
św iętokrzyskich między Bodzentynem a  Słupią- 
Nową, właściwie pod w ioską J e z i o r k i e m  a  nie 
pod W itosławicam i. Wiadomości te zestawiwszy, 
następujący opis ułożyć możemy.

Oddział konny m ajora S. do stu koni liczący, 
a  tworzący eskortę jen. Bosaka, idąc forsownym 
pochodem od strony Pińczowa pom iędzy oddzia­
łami moskiewskiemi, które z Chm ielnika, P ińczo­
wa i innych załóg zastępow ały mu drogę w Tar- 
noskale, Szczecnie i t. d . , połączył się 28go paź­
dziernika po południu w lasach na zachód Lago 
wa, z oddziałem pieszym m ajora R ębajły (pseu 
donim), ściągniętym  w tę okolicę przez oddział 
pułkow nika Chmielińskiego. Lecz w chwili tego 
połączenia się w okolicy Łagow a oddziału konne­
go m ajora S. z oddziałem  pieszym m ajora R ębaj­
ły  240 ludzi liczącym, pułkow nik Chmieliński z 
swym oddziałem już  był odłączył się od oddziału 
R ębajły  i w inną okolicę szybko na wozach 28go 
października rano wyruszył, z powodu, że oddzia­
ły  m oskiew skie otaczały już  przewaźuem i siłami 
okolicę w której się znajdowali Chmieliński zR ę 
b a jlą ; między innem i znaczny oddział moskiewski 
pod pułkownikiem  Bendkowskim  stał w Łagowie, 
a  jen . Czengiery zachodził z drugiej strony od 
Kielc przez Bodzentyn. Major Rębajło, który już 
27go października widząc niebezpieczeństwo oto­
czenia, chciał z swoim oddziałem wyruszyć w in­
ną okolicę , czemu jed n ak  wówczas pułkownik 
Chmieliński m ial się sprzeciwiać, nie mógł 28go 
października odjechać na wozach, jak  to uczynił 
oddział Chmielińskiego, gdyż nie m iał czasu zgro­
madzić wozów pełniąc służbę obozową, zamierza! 
przeto ze swym znużonym oddziałem cofnąć się 
w lasy Szczecna.

Po połączeniu się 28go października oddziału 
konnego S. i pieszego Rębajły, jen . Bosak ob ją ­
wszy nad niemi dowództwo, pociągnął z niemi za 
raz o 6tej wieczór w góry Św iętokrzyskie i po 
godzinie pierwszej w nocy z 28go na 29ty paź­
dziernika zajęły te oddziały klasztór Św iętokrzy­

sk i. Lecz w godzinę później dowiedziano się , iż 
u stóp góry Św iętokrzyskiej w Słupi Nowej znaj­
duje się silny oddział moskiewski pod dowództwem 
jen. Czengierego. Pozostać w klasztorze i czekać 
ataku  m oskiewskiego nie można było , już  to z po­
wodu niedostatku żywności w tem opustoszonem 
m iejscu, jużto że oddział sk ładał się w znacznej 
części z jazd y  niemogącej w tem miejscu walczyć; 
postanowiono przeto klasztór Św iętokrzyski opu­
ścić; a z pow odu, że jazd a  nie m ogłaby iść przepa- 
ścistemi góram i św iętokrzyskiem i, spuszczano się 
z klasztoru na równinę i 29 paźdz. rano zatrzym ano 
się dla spoczynku we wsi Jeziorko. Zaledwo j e ­
dnak oddział rozłożył s ię , dano z a a ć , iż od Słu- 
pi-Nowej posuw ają się M oskale; na pikietach pą 
dly strzały i w krótce ujrzano kilka kolumn piecho­
ty poprzedzonej dragonam i. Część szczupłego huf­
ca jazdy  po lsk ie j, a  mianowicie pluton ułanów 
pod dowództwem m ajora S. uderzy ł na dragonów 
m oskiew skich, którzy cofnęli się ku swej piecho­
cie przed tą szarzą, widząc po za ułanam i rozwi­
jających  się w tyraliery  strzelców polskich. D o­
dać tu  winniśmy, iż siły obu oddziałów polskich, 
które- tu w bój weszły, były zmniejszone w skutek 
forsownych marszów, ta k , iż oddział konny m a­
jora S. liczył tylko 70 jeźdźców, a oddział pieszy 
Rębajły miał 200 ludzi; nadto wspomnieć należy, 
iż dzielny m ajor R ębajło , który zachorow ał, zo­
stał był w drodze, a oddziałem jego dowodził ka 
pitan L.

Czengiery, m ający w tym boju 8 rot piechoty, 
dwa szw adrony dragonów, dw a działa i oddział 
kozaków, rozwinął piechotę z frontu w półkole 
posuw ając ją  naprzód, a  dwoma szwadronam i d ra ­
gonów, postawiwszy ich na skrzydłach, oskrzydlał 
z obu stron szczupłe siły polskie i starał się od 
ciąć je  od dwóch lasów , do których cofali się Po 
lacy odpierając a tak  m oskiewski. O skrzydlenie to 
i odcięcie od lasu od strony gór Świętokrzyskich, 
powiodło się Moskalom. Część jazdy  polskićj co­
fnęła się śpiesznie do lasu po pólnocaćj stronie, 
a  tylko 13 jeźdźców z jen . Bosakiem zostało chwi­
lowo przy piechocie, która odstrzeliw ująe się co­
fała się ku rzeczce Pokrzom ianka pod dowódz­
twem dwóch dzielnych swoich oficerów, szarżow a­
na ciągle przez dragonów. W krótce i jen. Bosak 
z adjutantem  swoim W ładysław em  R. którzy się 
w tym boju odznaczyli i owymi 13 jeźdźcam i, od­
cięci zostali od piechoty, k tóra  ujrzaw szy to po­
padła w nieład, mimo usiłowańdwóch oficerów, 
którzy z nią pozostali i broniąc się z garstką  pie­
choty, następnie w boju polegli. Z piechoty tćj 20 
zginęło, 17 ranoych je s t w Bodzentynie, a do 50 
Moskale wzięli do niewoli i zaprowadzili do Kielc. 
Jen . Bosak zebrał jed n ak  później cały praw ie oddział 
jazdy , prócz 7miu którzy polegli lub ranieni zo 
stali, i z nim udał się w Sandom irskie, gdzie się 
połączył z Chmielińskim, a następnie razem  prze­
niósł się w inną okolicę. Podobno także i pieeho 
ty  część się zebrała.

Jak  zw y k le  wiadomości o poległych w bojach 
w teraźniejszej wojnie są  bardzo niedokładne i 
późno dochodzą, tak  i doniesienia jak ie  otrzym a­
liśmy o tej potyczce pod Jeziorkiem  29go t. m. sto- 
czonćj, nie w ym ieniają poległych, podobnie ja k  

nie wymieniły poległych w niedawnych innych po­
tyczkach w K rakow skiem : pod  Oksą, pod Koso­
wem, pod Kuźnicą. W iadomo nam  tylko, że w je  
dnćj z tych świeżych potyczek zginął dzielny i 
zdolny oficer, podpułkownik Gustaw H abich; wie 
my także, że w potyczce pod Jeziorkiem  ciężko 
był ranny m ajor S. dowodzący konnym oddziałem, 
w szarży na dragonów  m oskiewskich.

Z innych okolic teatru w ojennego nie mamy 
dzisiaj doniesień. W W arszaw ie stan rzeczy nie­
zmienny, despotyzm m oskiewski do najwyższego 
stopnia posunięty; znaczenie nkazu przepisującego 
kobietom suknie, wskazujem y wyżćj w artykule 
wstępnym . Doniesienie m oskiew skie ogłoszone w 
dziennikach warszaw skich z 3go t. m. mówi, że 
na kom endanta korpusu żandarm ów Trepow a był 
uczyniony zamach 2go t. m. na  ulicy Senatorskićj, 
i że Trepów  jes t lekko raniony.

Książe Metternich ma dopiero 6go opuścić Wic 
deń i odjechać do Paryża. W szystko to zresztą je  
dno, 4 czy 6go, skoro i tak  nie byłby zdążył na 
mowę tronową do Paryża. Mówią jednak , a jeden 
z naszych korespondentów  w iedeńskich utw ierdza 
to mniemanie, że stosunki m iędzy A ustryą a  F ran  
cyą względem spraw y polskiej zawsze są  jeszcze 
na dobrej stop ie , to je s t zapewne na takiej, któ­
ra  nie dopuszcza zerw ania i przejścia do obozu 
nieprzyjacielskiego. Kr. G ram ont daje obiad na 
pożegnanie ks. M etternicha, co m a być dowodem 
także p rzy jaźn i, lubo się nie odnosi do kwesty i 
polskiej. T akże i Botschafter pisze dziś z Paryża, 
iż między A ustryą i F rancyą przyw rócona zgoda, 
a  nawet że A ustryą skłania się do dalszych k ro ­
ków przechodzących akcyę dyplom atyczną. Z a­
pewne, że zgoda ta  nastąpiła przed niewielu dnia­
m i, i da się też uczuć w mowie tronowej Napo­
leona. T ak  mniemamy.

Aczkolwiek nic jeszcze nie m a pewnego, a ra ­
czej dokładnego, o wysłaniu osobnej noty angiel­
skiej do Petersburga, jed n ak  dzienniki francuskie 
uderzają silnie z tego powodu na gabinet londyń 
ski i upatru ją  w tym kroku zerw anie wspólnego 
trzech m ocarstw  !p zrozumienia. Zanim podamy 
zdanie o nim tak  France, Patrie, ja k  Memorial D i­
plomatique, zauważymy, że nic jeszcze stanowcze­
go ani urzędowego nie wiemy o owej nocie hr. 
Russella, a podaw ane p rzez różne dzienniki o niej 
wieści, bynajm niej nie są z sobą zgodne. Jedne 
bowiem tw ierdzą, iż nota z lOgo października 
w strzym aną została, a  inną łagodniejszą przesłał 
nieco później hr. Russell; drugie utrzym ują, iż po­
wtórnie m inister angielski nakazał wręczyć notę

z 10 października; a niepisał żadnej nowej noty, 
nareszcie zupełna panuje n iepew ność, czy nota 
w ysianą została  tylko dla wiadomości lo rda N a­
piera, czy też z rozkazem odczytania je j ks. G or- 
czakowowi. Na jedno tylko zgadzają się w szy­
stkie podania, iż w tej nocie gabinet angielski 
bynajm niej nie odsądza Rosyi od praw  do Polski. 
Jedyna  okoliczność zdaje się przemawiać za tem, 
iż rzeczywiście hr. Russell w ysłał jak ąś  osobną 
notę do Petersburga oto podana o niej, a pow tó­
rzona przez nas w iadomość Gen. Corr., która ma 
niezaprzeczenie stosunki z gabinetem  wiedeńskim, 
lecz ta  żadnych nie podała o tem wysłaniu szcze­
gółów. Nie jesteśm y zaś o tyle naiwnym i, abyśm y 
przedstaw iali publiczności ja k o  pew nik to, co się 
podoba napisać pierwszem u lepszemu korespon­
dentowi, choćby nim był korespondent paryski do 
Timesa. Przeciwnie sądzimy, iż roztropniej je s t 
czekać, aż wszystkie wątpliwości usuniętem i zo­
staną, a  dzisiejsze pogłoski urzędowo stwierdzo- 
nemi będą. Tym czasem  zapisujem y jak o  znaczą­
cy sym ptom at, uwagi poczynione przez dzienniki 
francuskie nad tym  krokiem  Anglii, z których o- 
kazuje się zresztą, że jeżeli w ierzą one w w ysła­
nie osobnej noty przez gab inet londyński, to także 
uiewiedzą dokładnie, jak ie j ona była treści i w j a ­
kich w arunkach napisaną została. L a  France m ó­
wi, że zdaje  się, iż Anglia przesłała now ą depe­
szę do Petersburga, lecz w niej nie w zywa Rosyi 
do w ykonania traktatów  1815 r. ale tylko ośw iad­
cza, że się Rosya w ystaw ia na to, iż możnaby ją  
uważać, jak o  sto jącą poza traktatam i. „Łatwo 
można zrozumieć, dodaje L a  France, że ani F ran- 
cya, ani Austryą nie przyłączyły się do tego k ro ­
ku: dla Austryi było to może za wiele, dla F ra n ­
cyi za mało. Na punkcie na którym  stanęły rze­
czy, widocznem jest, iż nie w ypada przedłużać 
w obec gabinetu petersburskiego zupełnie jałow ej 
dyskusyi, ani też przesyłać mu protestacyi bez­
skutecznych. Anglia mniema, iż znalazła środko­
wą drogę; myślimy, iż nowy je j krok nie może 
mieć żadnej skuteczności. F rancya radziła po 
ostatniej odmowie Rosyi, działać, w ytrw ała ona 
w tem postanow ieniu , jedynie  godnem takiego 
kraju  ja k  nasz, a jeżeli dziś musi się wstrzymać, 
to odpowiedzialność spada na w ahanie się dwóch 
jej sprzym ierzeńców.11

Patrie  zaś powątpiewa, aby Anglia zrobiia po­
dobny odosobniony krok, bez żadnego znaczenia 
i doniosłości, lecz jeżeli rzeczywiście gabinet lon­
dyński wysiał osobną n o tę , w takim  razie „nie 
postępuje on naprzód sam , ale cofa się , a cofa­
jąc, niweczy w najsm utniejszy sposób porozu­
mienie, k tóre lojalność Francyi starała się jeszcze 
utrzym ać między Paryżem , Londynem i W iedniem 11. 
Memorial Diplomatique daje nieco obszerniejsze 
szczegóły o okolicznościach towarzyszących w y­
sianiu tej noty. Oświadcza on, iż Anglia cofa się 
w kwestyi polskiej na całej linii. Zaw ezw ana przez 
A ustryę, aby się oświadczyła kategorycznie, czy 
chce poprzeć swoje słowa czynami, odpow iedzia­
ła negatyw nie. W tedy A ustryą przesłała do Lon­
dynu przeciw projekt noty, m ający na celu ośw iad­
czyć, iż tytuł legalny do posiadania W. Ks. W ar­
szawskiego, przyznany Rosyi przez trak ta ty  1815 
r. przestanie być zapisany w praw ie publicznem 
tak d ługo , dopóki nie będzie zadość uczynnione 
uprawnionym  życzeniom Polaków. W chwili w k tó ­
rej nadszedł dó Londynu ten przeciw projekt, 
znajdow ał się tam z ministrów tylko hr. Russell; 
ten m ając na myśli rozbrojenie opozycyi p arla ­
ment? m ej, wziął na  siebie przesianie do Peters­
burga depeszy pow tarzającej mowę, którą powie­
dział w Blairgowrie. Lecz następnie lord Palm er­
ston i inni ministrowie zaprzeczyli hr. Russellowi 
praw a przem aw iania w ten sposób w imieniu rz ą ­
du i hr. Russell musiał odstąpić od swej noty z 
lOgo października. D la przedstaw ienia w obec 
parlam entu aktu zam ykającego dyskusyę z Rosyą, 
hr. Russell ograniczył się na zredagow aniu k ró t­
kiej depeszy, oznajm iającej odebranie ostatniej 
odpowiedzi ks. G orczakow a, dodając tę tylko n- 
wagę, że Rosya oswobodzając się swojem postę­
powaniem w Polsce z traktatów  1815 r., upow a­
żnia rząd angielski do przypuszczenia, iż nie m y­
śli już  nadal odwoływać się do tych traktatów .

W innym artykule podpisanym  przez p. De- 
brauz, Memorial stw ierdziw szy odstępstwo Anglii, 
utrzym uje obok tego , iż F rancya i A nstrya nie 
mogą opuścić Polski, i w zyw a te m ocarstw a do 
ścisłego z sobą porozumienia. To samo czasopi 
smo podaje dość w ażną w iadom ość, że „księga 
żółta", przedstaw ioną będzie Izbom francuskim  
dopiero po sprawdzeniu wyborów do ciała p raw o­
dawczego, a więc ledwie za sześć tygodni; „w te­
dy już , dodaje Memorial, kw estya polska przy­
bierze zapewne bardziej oznaczoną form ę, która 
dozwoli, aby rozpraw y nad adresem  były stano­
wcze".

Zapow iada N ordd. Ztg  organ Bism arka, w dzi- 
siejszym swoim wstępnym  artykule, że rząd prze­
dłoży sejm owi obostrzone przepisy drukow e. Bę­
dzie to zapew ne pierwszy sko p u ł, o który  się 
rozbije Izba lub gabinet. Landraci pruscy p rzyp i­
sują sobie prawo spraw dzania wyborów, co służy 
tylko Izbie. I tak jeden land ra t w ydał ukaz, aby 
poseł Guttry w ykazał się, czy ma praw o być w y­
branym  na deputowanego, a zarazem  oświadcza 
z góry, że wybór jeg o  był dokonany tylko przez 
Polaków i Żydów. Mieliżby w W ielkopolsce tylko 
Niemcy prawo wyboru? Ukaz ten landratow y je s t 
także pod tym  względem  ciekawy, że przyzaje, iż 
Żydzi poznańscy przechodzą do obozu n a ro d o ­
wego.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Ktohttleowslei.



4 CZAS z Czwartku 5 Listopada 1863.

Kurs papierów pnbl. i pieniący
K r a k ó w  4 Listopada. 

Banknoty polskie za 100 złr. n . zip 
Rnble sr. nowe na m .pol. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlrn. t  al. 
Srebro nowe z,r<
Półim peryały rosyjskie . . . »  
Napoleondory 20- fr. . . . .  » 
D ukaty holenderskie ważne . »

„ a u s try a c k ie .....................
L isty zast. galie. nowe z kup. » 

stare „
Obligacye indemn. z kuponami _ 
Akoye kolei gal. bez kup. i bez

dywidendy z wpłaty pełna . 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. » 
L isty  zast. polskie z kupon. złp.

8 30

73 25

ftel.)W ie d e ń  4 Listopada.
*•/, U e ta l ik i .................
6°/, Pożyczka narodowa 
A kcye bunku narodowego wied.

„ banku kredytowego 
Losy 5°/, z r. 1860 . . . •
S re b ro ......................................
Londyn, 10 funt rz terl . • 
D ukat pojedynczy

W ie d e ń  3 Listopada. 
Pożyczka Skarbowa:

6 '/, metaliki na wal. austr.. . 
5% Pożyczka narodowa. . .

metaliki na mon. konw .. 
5% Oblig. ind. niższćj Austryi
5% » » węgierskie. .
8% » n chorw. slow.bank.
5%  » » galicyjskie. . .
5 */ bukowiński© . ̂  •

' * * siedmiogrodzkie .
6*/! Pożyczka nowa wenecka.

Listy  zastawne:
%*jt Banku naród. 6 letnie..

10 letnie. . . •
" " ~ |2  miesięczn. .

_ losowane w w. a
fc”/t  Tow. kred. galicyjskie. . • 

Pożyczki Loteryjne:
L o s y  poż. skarb, z r. 1839 ca le -^

* * J  u .  I 860 c a łe .
Birety rentowe Como...............
Losy Zakładu kredytowogo . .

tryestskie na 4 'A*/, • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr
Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
H St. Genois
miasta Budy

ich.

40
40
40
40
40

Ks. W indischgratz, 30 ,
30
10

"  Hr. W aldstein 
Keglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe 
Akcye banku naród, austr.

3i

■ kołelP ,_ rządowej.
„ zachodmćj Ces. Elźb, 

* _ Pardubickićj.
Nadcisańskićj. 
Południowój .

" „ Galicyjskiej.
Kursa zagrań. (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. hol.
Augsburg 100 zł. nadr.
Benin 100 talar. . . •
Frankfurt n. m. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 mąrków 
Lipsk 100 talar.. . •
Liworno 100 lirów . .
Londyn 100 funtów..
Pary* 100 franków .

W a l u t y :

ST 3
a 5

Przyjechali od 3 do 4 L ;stopada.
HOTEL POD RÓŻĄ. R. Korytowski wł. dóbr
Berenowia Wilza. Franciszek Aubertin wysłu­

żony profesor z Piekar. Konstanty Ilendiger bu­
downiczy z Krasnegostawu. Plumper c. k. kapi­
tan, Seweryna Trojacka wł. dóbr z matkę z Ga­
licji. Otto Schwarz ekonom z Andrychowa.

Wyjechali: Braunecker Schafer śpiewaczka do 
Lwowa. Charndt cesarko-królewski weterynarz, 
Artur Łubieński ob., Baronowa Reitsensteinowa 
żona oficera do Galicyi.

HOTEL SASKL Julian i Edward Tołłoczkowie 
w ł dóbr z Litwy. Horodyński Karol ob. z W ar­
szawy. Wilhelm Homolacz z Balic. Juliusz Pu­
chała obyw. z Królestwa. Rościszewski Zygmunt 

Płockiego. W. J . Aujerston, E . S. Goodhard 
wojażer z Londynu. Koźmiński Józef ob. z Dro 
żejowic.

złr. cent. 
75 30
81

789
185

96
113
113

5

45

50
65
75
2)
48

71 30
81 35
75 50 
67 50
76 — 
75 75 
74 25
73 75
74 50 
92 50

102 50 
ICO — 
85 -  
74 50

71 20 
81 25 
75 40 
86 50 
75 50 
75 25 
73 75
73 25
74 
91 50

102 —  

99 75 
84 70 
74 —

156 — 
93 50 
96 70 
18 — 

137 3ó 
114 50 
91 50 
95 — 
35 75
34 75
35 50 
34 25 
34 50 
22 50 
20 75 
15 25

157 50 
93 — 
96 60 
17 76 

137 20 
.13 50 
91 — 
84 50 
35 25
34 25
35 — 
S3 75 
34 — 
22 — 
20 25 

a!5 —

Subjekt aptekarski,

Obwieszczenie.
[L. 1 8 , 6 4 0 ] . ---------------------(3331-1 3)

Ażeby legulurny przychód nplut skarbowych 
aż do nad-jścia ustawy sknrbowej na budżet 
Pt ństwa, cztemastomiesięczny peryod admi- 
nistracvj iy od Igo Listopada 1803 do końca 
Grudnia 1864 obejmujący żadnej szkodliwej 
nie doznał przerwy, Jego Excellencya Pan mi­
nister skarbu reskryptami z dnia 27gn \\ rze- 
śnia i 23go Października r. b. do L. 46362  roz 
porządzi!, aby pobór, tudzież przymusowe 
ściąganie podatków stałych na czas p w yższy 
svedle u stanów ionrj na rok 1863 należytości 
a mianowicie w skutek ustawy z dnia 28go 
Października r. b. w dzienniku praw Państwa 
ogłoszonej na miesiące L i s t o p a d  i G r u  
d z i e ń  1863 wraz z nadzwyczajnym dodatkiem 
u.-tiwą finansową z dnia ł9go  Grudnia 1862 
Lit. A do F  podwyższonym* wykonywane bŷ  
ły, a 7°/„wy podatek d chodowy pod L t.  G 
tejże ustawy nakazany od procentów obliga- 
cyi z lszym  Listopada do końca Grudnia 1863 
zapadłych pobierany.

Z  c. k. krajowej Dyrekcyi skarbowej 
W Krako.\ie dnia 29go Października 1863

Obwieszczenie
[L. 3142J   (3336-2-3)

783 —
84 63 

128 -  
1644

182 75 
39 — 138 — 

131 30131 10

787
184 40 
427 -  

1643 
182 25

147 -
248 — 
199 —

95 50

147 -  
247 — 
198]—

93 40

95 60 95 50 

84 40 84 30

113 30 |13 2 
44 80! 41 70

Cesartkłe korony . •
Sól korony 

skaty na
• obl Ztoto al mar:o. 

Napoleondory . . .
Suwereny...............
F ryderyki...............
LniJory. • • • • • .  
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro

skaty na wagę . • • 
'  rączkowe . .

kupony
związkoTalary związkowe. . 

Pruskie biloty bankowe

11 50j i i  45 
9 38' 9 32

1(4 — .113 50 
114 —1113 50 
1 71 I 1 70 
1 71 I 1 70

Ł w ćW  2 Listopada 
Dukat holenderski. . . . . . .

austryacki  ....................
Pónmpeiyał r o s y js k i ................
Rubel rosyjski...............................
Talar p ru sk i..........................   • •
Listy zast. gal bez kup. wal. austr 

n „ p mon. kon. 
Obiigi uidemn. bez kuponu. . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a rs z & w *  3 Listopada.
Pólimperyały .  .................. rubli
Obligi skarbow e........................

kupon . . • » 
Listy zastawne III okresu . rubls 

kupon . . . . .  
Akoye kolei żel. warszawsko-wioń

_ _ warszaw.-bydgoe.

15 55

5 51 
5 51

15 50

5 50 
5 50

9 12 9 10

9 55
9 30

9 50 
9 25

P rz y  je d y n as tem  w d n iu  31 P a ź d z ie r  
n ik a  1863 r. p rzed sięw z ię tem  losow aniu 
ob ligacy j in d em n izacy jn y ch  d la W ielkiego 
K sięstw a K rak o w sk ieg o  w ystaw ionych, na 
stęp u jące  ob ligacye do sp łacen ia  w yloso 
w ane zosta ły , juko  to :

O bligacye z k uponam i 
n a  5 0  z l r .

N r. 121 i 159.
n a  5 0 0  z ł r .

Nr. 76.
na  lO O O  z ł r .

N r. 172, 398, 409 i 626.
na 5 0 0 0  z ł r .

N r. 47 i N r. 69 częściow ą kw otą 4150  z łr  
O b ligacye  Ł i t .  A )

N r. 85  n a  4270 z łr.
P ow yższe O b ligacye  w ypłacone zosta  

ną w edle istn ie jących  p rzep isó w  w wyło 
80w anych  kw otach k a p ita łu  po u p ływ i 
sześciu  m iesięcy od  d n ia  w ylosow ania 
w ck. kasie  fun d u szu  in d cm n izacy jn eg o  
w K rak o w ie , k tó ra  to k asa  zarazem  za 
n iew ylosow aną część ob ligacy i pod  N. 69 
na 5000 z lr. now e ob ligacye w w artości 
nom inalnej n a  850 złr. w ystaw i.

W  c iągu  trzech  o sta tn ich  m iesięcy p rzed  
te rm in em  w ylosow ane ob ligacye rów nież 
uprzyw . au s tr. b a n k  narodow y  w W iedn iu  
eskom ptow ad  będzie .

P ró cz  tego w sk u te k  ro zp o rzą d zen ia  w y­
sokiego M inisterstw a sp raw  w ew nętrznych  
z d n ia  15 C zerw ca  1858 r. do L. 13096 
w ydanego, w y k azu ją  się ponow nie n a s tę ­
pu jące  ju ż  w y losow ane , a od te rm inu

który  zeszłego roku 
szkolnego kursa a" 

ekarskie z dobrym postępem ukończył, poszu- 
uje umieszczenia w aptece krajowej. — Ktoby 
ikowego potrzebował, raczy sie zgłosić do apte- 
i w Dukli. ,3314-1-3)

Uwiadomienie.
Czyniąc zadość wielostronnym żądaniem 

nam znszczjt uwiadomić Szanowną Publi­
czność, źe w piekarni m gej przy ulicy Szew- 
kiej pod L. 220 , codziennie o godzinie 6tej 
ieczór świeżych bułek centowyih dostać mo­

żna. Oprócz lego można dostać w rzeczonej 
piekarni wszelkiego gatunku świeżego pieczy­
wa po cenach jak nąjumiarkowańszyclh 

Polecając się łaskawym względom Szano­
wnej Publiczm ści, za dobre pieczywo zaręcza 

(3313-1-3) 7Vojciech Jachimski.

Filia c. k. uprzywil. Zakładu kredytowego
dla Handlu i Przemysłu
we Ł  W  O  W W  B  m ,

zajmuje sie0 podniesieniem nowych arkuszów kupo­
nowych do obligacyj indemnizacyjnych L w ow skie­
go okręgu administracyjnego za prowizyą pół od 
Tysiąca i zwróceniem wydatków pocztowych.-

D n i a  1 1
przez wolne

(3338-1 3)

uwiadamiam przewielebne Duchowieństwo, oraz

[Nr. 392] R A D A  O G O L N A

TO W A H Z \ S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
w  i i  i i  t i i o u i i : .

^ sza n o w n a  Publiczność, i  ̂ otrzymałem wzory

NIATERYJ KOŚCIELNYCH,
po cenach stałych

i  1 3  L i s t o p a d a  nastąpi 
m i a s t o  H a m b u r g  gwa­

rant twane

W ielkie Losowanie  
Wygranych Państwa.

W ygrane:
M a i k ó w  24)0.000, 100.000. 

50.4)04), 30.4)00. 20.000, 15.04)0. 
S pn 10.4)04). 2 pi 8.04)0, 2 po 
0.000. 4 po 5.4)4)4). 8 po 4.000. 
31 pn 3.04)0, 54) po 2,04)0, O po
1.500, « po 1.200. 106 po 1.000. 
106 po 54)0, 6 po 300. 14)6 po 204) 

i  t .  d .
Los o r y g i n a l n y  do grania trzeciej klasy

k o sz tu je ..................... 6 talarów
pół losu „  3 „

ćwierć losu 1

na
Postanowiyswy za dusze Fundatorów i Dobro­

czyńców Zakładu Towarzystwa dobr. odprawić
WllWBJ
Zaklad_ , ,  „ ------

Żałobne Nabożeństwo w r. b. w dniu 7 Listopa­
da, to je s t: w tę Sobotę o godzinie lOtcj rano, 
w kościele św. Piotra, jako właściwej Param  — 
Rada ogólna wzywa uprzejmie wszystkich kzan. 
Członków Tow. dobr. tak stanu Duchownego, ja ­
ko i Św ieckiego, ażeby licznem zebraniem się, 
temu obrzędowi religijnemu, właściwej powagi 
dodać raczyli.

Kraków dnia 31 Października 1863.
P r e z e s :  #4. H o x z o tr s le i .  

(;.339 1) S e k r e t a r z :  J .  G łę h o c k i .

Nakładem Księgarni D .  JE . F r i e d l e i n a  
w Krakowie wyszedł i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach krajowych i żagrani- 

cznych

Żywot świętej Teresy,
przez nią samą napisany, a poprzedzony k a ­
z a n i e m  F e t t e l o n a  na jej urocz)stość. 
—  Przekład z francuzkiego.

C ena złr. 1 albo 4- złp., albo  2 0  sgr.
(3328-1-3)

SYROP SIARCMNY,
i  k tó rego  znana ze swej użyteczności w o ­
da m ineralna  f f ś a u  4 le  B o n n e s  się w y­
rabia, przygotow any przez p an a  E m i l a  

I s e r o y .
M etoda leczenia za pom ocą w ód siarcza- 

nych, zw ana m etodą leczenia hydro-siar- 
czaną, przystępną je s t dla każdego przez 
użycie now o w ynalezionego Syropu siarcza- 
nego w ód E a u  i l e  B o n n e s .  Syrop ten 
niepsuje się nigdy, n ie  rozk łada chemicznie, 
i m oże jak  najdłużej zatrzym ać sw e w ła­
sności leczebne. F laszka tak iego  S yropu  wy- 
daye cztery butelki w ody m ineralne j, przez 
to  n ie rów n ie  konsum entom  tan ie j użycie 
jej w ypadnie. Lekarze zalecają zw ykle Sy­
rop  siarczany: 1) n a  kaszel konw ulsyjny 
koklusz u dzieci, 2) n a  suchoty  w  p ie rw ia­
stkow ym  ich objaw ie, 3) na dolegliw o 
ści chroniczne naczyń oddechow ych, 4) na 
k a ta ry  li wmgólności n a  w szystkie cierpie 
nia p łuc  i kana łów  oddechow ych.

Cena flaszki 2 franki 25 centym ów .
D ostać m ożna u pp. W. Molędzińskiego

Brunona Miczyńskiego w  K rakow ie, — 
Galie w  W arszaw ie, —  i u  p. Chro-u p

cickiego w  W ilnie.

5 41 
5 44
9 28 
1 77 
1 70

73 56 
77 10
74 30 
81 77 
199 17

5 36] 
5 39 
9 22 
1 75, 
1 68

72 68 
76 35
73 73 
81 25 
197 42

B)

13 43

W rs o ł& w  3 Listopada. 
Banknoty austr. w mon. now śj. 
Polskie bilety bankowe . . . .

Listy zastawne 
Posnańskie Li,isty zastawne 4*/, •

3 V „

F&TyŻ 29 Października. 
Renta 8 '/,...................... - • • ■

L o.-A ysi 29 Października. 
Konsole . . . . . . . . . .

88’ 
93) 
84 i

O)

D)

E)

21;

67 25

92 i

Pociągi osobowe na kolejach żelazu.

O d c h o d z ą :  
■ Krakowa do W iedniajt  rano; S. 80 po po

Judniu — do Warszawy o 8. tano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocnie) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Ode-- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. SO rano; 8. 30 wieczór — do Wie 
liczki 11. rano.

* Wiednia do Krakowa 7 1S rano; 8.30 wioczć 
s Ostrawy do Krakowa 11. rano.
* Granicy do Szczakowy 8. 30 rano; 11. 27

przed południem; 8 .15 po południu. 
*e Szczakowy do Ghranicu 11. 16 przed połu 

dniem; *. 25 po południu; 7 56 wieczór 
*s Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5. 20 wieczór

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9 .45 rano; T. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu 
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9, 
45 rano; 5. 87 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Pr 
5. 27 wieczór — ze Lwowa 8. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczh 
S. 80 wieczór, 

d ,  Lwowa « Krakowa 8.88rano; 8.40 wieczć

sp ła ty  ję szcze  nie sp łacone ob ligacye, a 
m ianow icie :

A ) w ylosow ane w d n iu  30  P a ź d z ie rn i­
k a  1858 r, ob ligacye z k u p o n am i: 
na  100 z łr. N r. 602. 
n a  1000 z łr. N r. 139. 
na  5000 z łr. N r. 22. 
w ylosow ana w d n iu  30ym  K w ie tn ia  
1859 r. ob ligacya z k u p o n a m i: 
n a  100 z łr. N r. 249. 
w ylosow ana w dniu  31 P a ź d z ie rn ik a  
1859 r. ob ligacya  z k u p o n a m i: 
n a  5 0 0  złr. N r. 60 w częściow ej 
kw ocie 400  z łr.
w ylosow ana w dn iu  30  K w ietn ia
1861 r. ob ligacya  z k u p o n a m i: 
n a  100 z łr . N r. 26. 
w ylosow ane w dn iu  30  K w ietn ia
1862 r. ob ligacye z k u p o n am i: 
n a  100 z łr. N r. 34, 80, 482 i 611. 
na 500  z łr. N r. 143, i 
w ylosow ane w dn iu  31 P a ź d z ie rn i­
ka 1862 r. ob ligacye z k u p o n a m i: 
n a  50 z łr. N r. 75.
na  100 z łr . N r. 252 i 360. 
n a  lOCO zlr. N r. 159 i 185. 

z tern zastrzeżen iem , że oprocentow anie 
ob ligacy j w yrażonych  od  te rm in u  sp ła ty , 
to je s t  po up ływ ie  sześciu m iesięcy oc. 
dn ia  w ylosow ania u s ta ło , i że w raz ie  
żeby  kupony  od tych  obligacy j u p rzy w  
a u s try a c k i B ank  narodow y  w W ied n iu  
sp łac ił, kw oty  takow e od k a p ita łu  p rzy  
sp łacie  odciągn ię te  zostaną.
Z  ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego. 

K raków  d n ia  31 P a ź d z ie rn ik a  1863. 
Z a c. k. P re z e sa

Dr. Gustaw H ailig, 
c. k. radca namiestnictwa.

F)

Maurycy BIau, mhdszy
w Krakowie, Rynek L. 51, 

i Jakób f]])§tein
w e L w o w ie ,  ulica śtej. A nny  

pod L. 55 7 ,  
za jm ują  się ; podniesieniem  n o ­
w ych  k u p o n ó w  na ob ligacye  
indem nizacy jne  k ra k o w sk ie  i 
lw o w s k ie ,  o raz  w y p ła tą  takich  
k u p o n ó w  i w y m ian ą  obligacyj 
k ra k o w sk ic h  n a  lw o w sk ie  i od­
w rotn ie  za  m ie rn ą  prowizyę.

(3333-1-9)_____

(  3 211 5 -1 3 )

Wiadomość teatraln a.

t.

N iniejszym  ośmielam się zap roś  
S zan o w n ą  P u b liczn o ść  n a  m oje  be 
nefisowe przeds taw ien ie  sztuki p 
„Zwolf Uhr, oder B ilder aus dem 
Jahre 1863“. (D w unasta Godzina 

czyli obrazy z r. 1863)^
k tó r e  n a s tą p i  w  P ią t e k  t. j. d n ia  
b ie ż . m . — P o l e c a m  s .ę  ł a s k a w y m  
w z g lę d o m .
X J d w a r d  W e i d n u t n n
K om ik, śp iew ak  i reżyszer Teatru n iem ieck ieg o

Fosforan Żelaza,
L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, d°‘ 

która umięjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we bran 
eyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd-

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, jako zawierająca 
żelazo w stanie płynnym, czystym jak  źródlany 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę 
s t i  Fosforan żelaza Leras swym pacyento<> 
z pożądanym skutkiem zapisgją. Podług postrze 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek (żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wrndy mineralne 
żelazne) żadnego skutku sprawić nie mogły

Metoda użycia w polskim języku, dolączo 
na je st do każdej flaszeczki. (3202 6 13)

Skład we wszystkich Aptekach prowincyi 
polskich.

Dostać można w a p t e c e  p. Mol$dziń- 
siakgo „pod Barankiem" w K R A K O W IE ,—  
p. C h r o ś c i c k i e g o  w W IL N IE ,—  p. Ru- 
c k e r a  w eL W O W IE  „podsrebrnym Orłem, 
p E l s n e r a  w PO ZN ANIU, — p. M r o z o  
w s k i e g o  w W A R SZ A W IE  —  p .  Ma r c i ń -  
c z  yka w K IJO W IE.

Sa  a i i l i o n i p a  dwupiętrowa,nowo wy 
F L a l l l l L l l i G a  restaurowane, przy pla
cu Dominikańskim, jest z wolnej ręki do na­
bycia.—  Bliższą wiadomość powziąść można 
w kancelaryi Adwokata Dra Schonborna, 
w domu Wgo Notaryusza Strzelbickiego, przy 
ulicy Grodzkiej pod N. tiĄ o i Gmina I. znaj­
dującej SĘ.______________________(3187-4-5)

I.tórc przyjmuję zamówienia
fabrycznych.

i c l i w a n .(3298 4 6)

Przyjmują się w zapłacie wszMkie gatunki 
papierowych pieniędzy, marek listowych i t. p.; 
także pobiera się należytość pocztą.

Kto tylko chce być pewnym akuratnego i 
rzeczywistego uskutecznienia raczy się tylko 
udać pod adresem: (3 3 2 2 -4 )

I j .  C . n i e i i s t h a c h ,
26 Schiifergasse, Frankfurt a. M.

HANDEL POD FIRMĄ:

STANISŁAW FEINT1ICH
W KRAKOWIE

Główny Rynek, Szara Kamienica Nr. 45,

Asystent Farmacyi
poszukuje miejsca w Galicyi, które każde­
go czasu objąć mole.—  Adres: ulica K ru - 
pniczaN. 13. (3306- 3)

utrzymujący umyślnie odosobniono od innych towarów w przyle­
głym kantorze wymiany pieniędzy

SKIAD HERBATY
zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport tegorocznej świeżej

herbaty czarnej, kwiatowej i zielonej,
po cenach od złr. 2 do 8 za funt Avagi wied.

(1 funt wiedeński biizko l '/2 funta wagi pols.)

N ajg łów nie j  po leca  — z za ręczen iem  w ybornego  sm ak u  i 
p ięknego zap ach u  —  n as tępu jące  c d  S zanow nej P u b lic zn o ­
ści z z ad o w o len iem  k u p o w a n e  g a t u n k i :

funt z łr .  2 kr.  -

SYROP Z NADFOSFOROND
(d’hypophosphite) W a p n a .  

Przygotowany przez PP. Grimault et Cie, na­
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, u p o r c z y w e  kaszle, gru­

pę i katary.
Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 

uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su­
chotników. Dz ałanie tego syropu uśm ierza i 
łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy wkrót­
ce odzyskują zdrowie, ezerstwość i tuszę for­
malną. (3205-5-13)

Dostać można w Krakowie u p. Molęd ziń  
skiego, —  w Wilnie u p. Chrościckiego, —  
we Lwowie u p. Bukera, —  w Poznaniu u 
p Elsnera , — w W arszawie u p. Mrozow­
skiego, —  w Kijowie u p. Marcińczyka.

Czai 11 a 
I te m  
Item  

K w ia to w a  
S a m  k w ia t

n a  w agę  lub 
w origm al- 
nych  p acz ­

k ach

W I N 0 3 R 0 M

w oryginalnych 
b laszanych puszkach

Obstalunki zamiejscowe z przedpłatą poczto­
wa fi er Nachnahme) bezzwłocznie uskuteczniają się.

V (3260 5 20)

i l L . . prawdziwe
W IED EŃ SK IE,

w najprzedniejszych gatunkach 
odbiera Handel

E d w a r d a  P a s f e s a  W  Krakowie
co dzień świeże transporta.

Poleca takowe osobom kuracyę winogronową 
odbywającym jako szczególnie dobre.

ftS ^ W sze lk ie  obstalunki zamiejscowe, przyj­
muje i uskutecznia po cenach umiarkowanych jak  
najpunktualnićj. (3113 &-)

Naj nowsze losowan ie

Miliona 967,90® ziotych.
ne na

Pomiędzy 14,800 trafuemi wyciągnięte będą Avygra- 
zł. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 25,000,

dwie po 20,000, dwie po 15,000 i 12,000, dwie po 
10,000 i 6,000, dwie po 5,000, pięć po 4,000, 5 po 
3,000, 14 po 2,000, 117 po 1,000 zł. i t. d.

Losowanie rozpocznie się 25 i 26 Listopada.
Cały E s  oryginalny na to ciągnienie (nie promessa) kosztuje zł. 6 —
%  1 ° S U  „  „  „  „  „  11 O

Wielkie to losowanie odbędzie się nie tylko za gwarancyą pań­
stwa, lecz nadto ciągnienia doglądane będą | rzez osobną, w tym ce­
lu ustanowioną rządowa komissyę, a przeto oprócz bardzo wielkich 
korzyści gwarantowaną jest odbiorcom losów wszdka pewność.

Wypłata wygranych w srebrze nastąpi już w 14 tu dniach po 
ciągnieniu, a urzędowe listy trafnych przesłane zostaną zamiejscowym 
odbiorcom natychmiast po ciągnieniu bezpłatnie i franco.

Zapewniając punktualność w wykonaniu zleceń, oczekuje licznych 
zamówień podpisany, urzędowo upoważniony, dom handlowy: (Effec- 
ten Handlung:) (3242-7-tO)

J a h u h  S t r a u s s ,  w Frankfurcie n. M.

B>nta 2 5  i 2(» Listopada r
Wielki® Losowanie wygrany cli Panstwa

Z g ł ó w n e m i  t r a f u e m i  z ł r .  2 0 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 .  5 0 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  2 5 , 0 0 0 .  
3 0 , 0 0 0 ,  1 5 , 0 0 0 ,  1 3 , 0 0 0 ,  10.000 , 0 , 0 0 0 .  5 . 0 0 0 .  i t. d .  w  s r e b r z e .

Cale losy przesyłają s i ę  za nadesłanie n ( i  złr. —  Pół losu 3 złr. Ćwierć losu 
1 złr. 50  c. w. a. w banknotach. Plany i  listy ciągnienia bezpłatnie.

(3327-2-4) C a r l  S c h a f f e r ,
Staats-Effecten-Handlung in Frankfurt a. M.

Tylko 2 złr. w anstr. banknotach
kosztuje ćwierć losu oryginalnego, przez Państwo urządzonego ^gwarantowanego

w i e l k i e g o  l o s o w a n i a  k a p i t a ł ó w
podzielonego na 14,811 t r a f n y c h  ze s u m ą  w y g r a n y c h  je d n e g o  M iliona  
1 ) 0 7 , 0 0 0  z Ł ,  w  s r e b r z e .  (3329-2-6)

Początek ciągnienia 25 i 26 Listopada r. b.
Główne trafne złr. 200,000; 2 po 100,000, 50^000, 30,000, 

25,000,‘ 20,000, 15,000, 12,000, 10,000, i t. d.
Każdy los otrzymuje oprócz swojrj wygranej jeszcze l o s  w o l n y  b e z p ł a t n i e  

na następujące ciągnienie, przeto n ie  n a s t r ę c z a  żadna inna lotcrya Państwa z tak małą 
wkładką tak wielkie szanse wygrania. Całe losy oryginalne, (nie promessy), przesyłają się 
spiesznie za przysłaniem 8 zlr., a pół losy oryginalne 4 zlr. w banknotach. —  Piany tej 
wielkiej gry szczęścia przesyła się na frankowne żądanie bezpłatne.

Względem akuratnego wydania dotyczącego losu wolnego, należy się udać wprost pod 
adresem : „ an den concessionirten Haupt-Central-Verschleiss

C a r l  I l e n s l e r  in Frankfurt a. M
Bankier.“

Ciągnienie F-i klasy fviel kiego
Losowania pieniędzy,

prze-,
wolno m iasto Frankfurt n. M.

gwarantowanego, zaczyna się 
dnia 26  Listopada r. b.,

a (lotego Josowania są Uj /mb) c a oryginal­
ne losy c.i e po 6 złr. —  pół losy po 3 
złr. —  '/4 losu po 1 złr. 50 cent. w domu 

bankierskim
W . Ł. JWeuwalt

w  F ra n k fu rc ie  n. M.
G łó w n e  w y g ra n e  są :

7.1. 300.000, zł, 100.000. zł, 
50.000. zł, 30,000, 7.1. 30,000.

i t. (i. Z a p y ta n ia  i plany gratis.
(3299-2-3)

Hfecbanłk 1 Buśnibarz,
mający swój Zakład Ruśnikarski prze* 
lat kilkanaście w Krakowie, lecz przez 
nieprzewidziane wypadki zwinąć ta ­
kowy zmuszony, udał sie przeto 

za granicę, a później zostawał przez lat 12 przy
fabrykach cukrowych jako mechauik. "Przybywszy 
obecnie do Krakowa, rozpoczyna na nowo Zakład
Ruśnikarski, przytem podejmuje się różnych u - 
rządzeń i reparaeyj machin parowych różnych 
konstrukcyj, oraz urządzeń młocarń parowych 
Cleytona. (33.7-2.3)

U l^M ieszk a  przy ulicy Brackićj pod L. 161

#4 J a s l i ó l t k i .
mm. n r  mm j l ,

lon en i i Win
IIKOLIJA JAWORNICKIEGO

w Głównym Rynku pod L. 39 

d o m u  W * °  K ir c h m a y e r a  
W  K R A K O W IE ,

otrzymał świeży transport

AV

prawdziwej
karawanowej 

25 M ą  * a  i i  i  a 9
w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych po '/4, '/3 i 1 fantowych po 

cenach 5, 4, S, .6, 7 i 10 złr. w. a. 
(3147-4-)

TEATR POLSKI
W K R A K O W I E

pod Dyrekcyą -  
A t l a t n a ,  N l i t a s z e w s k i e g o .

W e Czwartek dnia 5  Listopada 1863
MĄZ na W SI.

Komedya w 3 aktach, z francuzkiego.

Nakładem i cicionkami Drukarni „CZASUa W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Ra^dca Drukarni, Antoni Rother,


